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Chwila powitania premiera Wielkiej Brytanii Chamberlaina (z prawej) przer 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy Ribbentropa (z lewej) na lotnisku w Mo­

nachium W  środku ambasador angielski w BerLme, Henderson
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W arunki prenumeraty, c e c r  ogłoszeń 
i infoTmacie —  na ostatniej stronią

Specjalne oddziały obrony narodowej w Pradze, które w ostrym pogoto­
wiu strzegą ważnie‘szycli gmachów j punktów miast i

W7 W arszaw ie odbyła się uroczystość 
pośw tęcenia i przekazania delegacjom  
szkół pow szechnych z pow iatów  p r z y  
graniczny cii. 27-u sztandarów szkol­
nych. Na sztandarach tych. w ykona­
nych z poliskrage -samodziału, w idnieje 
z jednej strony haftow any Orzeł Biały, 
z drugiej zaś nazwa szkoły. D rzew c? 
sztandaru jest zakończone krzyżem 
W ręczenia sztandarów : dokonał 'a 
dziedzińcu zam kow ym  min. W R, i O. 
P. Świełosławski, w obecności kurato­
ra im broziew icza-

Uroczystość ta była trwałym sym bo­
lom związania dzieci szkół przygra­
nicznych ze społeczeństwem  W arszawy, 
które przyczyniło się do  ufundowania 
sztandarów.

Moment z uroczystego otwarcia Muzeum. Obok Panr Prezydenta Rzeczypospolitej 
i p. Mościckiej stoi ks.. Kardynał-Jubilat ks. arcybiskup Gall i organizator Muzcmn

ks. kanonia W ęgkwicz

MOWA HITLERA
Ubiegły poniedziałek by! dniem 

bardzo ważnvm w przebiegu przeży­
wanego obecnie kryzysu politycz- 
nego-

/
W7 Londynie odbyły się narady ga­

binetu brytyjskiego z udziałem pre ­
miera i ministra spraw zagranicznych 
Francji. Równocześnie bawi! tam gen. 
Gamelin, wódz naczelny francuskich 
sił zbroinych, który naraozał się z  
brytyjskim komitetem ODrony impe­
rialnej i konferował z gen Gortem, 
szefem sztabu Imperium

W  zakończeniu tych na-aa stwier­
dzona została ścisła jednolitość dążeń 
i działań francusko - anielskich  
Premier Chamberlain, w myśJ porozu­
mienia angielsko - francuskiego, wy­
słał do kanclerza Hitlera nowe pismo 
które sir Horace Wilson natychmiast 
odwiózł do Ber) la.

Mimo usiłowań pokojowych ze stro­
ny poroziumema ang:eIsko - francu­
skiego, w obu krajach —  ak donosi 
P \T —  odbvła sie cześc owa mobili­
zacja i dają się zauważyć duże zmiany 
w nastrotacb omnii publiczne).

W  poniedziałek wystąpiły rów* 
nie* na w idn-wnię Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. Prezydent Roo- 
sevelt telegrafował do kanclerza Hit­
lera : prezydenta Benesza, apelując 
,fw lm.entu 130 milionów obywateli 
amerykańskich, aby ńie zrywali ro­
kowań i znaleźli sposób uregulowa­
nia spraw środkami pokoi iwy mi i kon 
stiruktywnymi".

Praga po ogłoszeniu mobilizacji po­
wszechnej i wyparćj-j legionu sudec­
kiego z tych miejscowości, które znaj­
dowały się w jego rękach, rozpoczę­
ła w poniedziałek akc ę dyplomatycz­
ną w stosunku do Polski. Poseł cze­
chosłowacki w Warszawie, min. Sla- 
vik wręczył P. prezydentowi Rzeczy- 
nospolitej pismo odręczne prezvdenta 
Benesza, w Pradze zaś, ministerstwo 
spraw zagranicznych wysłało do na­
szego poselstwa notę, będącą odpo­
wiedzią na notę polską z da. 21 bm.

Pomewai Kancelaria cywilna P. 
Prezydenta me udzieliła żadnych wy­
jaśnień. ani komentarzy Jo treści li­
stu prez. Benesza, po dobrnę jak MSZ.

nie ogłosiło tekstu noty czechosło­
wackiej, nie możemy poddać ocenie 
tego, niewątpliwie, ważnego wydarze­
nia Sąd o tych dokumentach zmusze­
ni jesteśmy odroczyć do czasu, kiedy 
zostaną podane do pubLcznej wiado­
mości. Nie mniej jednak podkreślamy 
fakt ich pojawienia się, ako pierwszy 
krok dyplomatyczny ze strony Pragi 
od chwili wystosowania do rządu 
czechosłowackiego noty polskiej w 
sprawie Śląska Zaolzanskiego.

Na czoło ^ednak wydarzeń ponie­
działkowych wysuwa się mowa kan­
clerza Hitlera, wygłoszona w berliń­
skim pałacu sportowym.

Ton je’ był bardzo gwałtowny, za- 
rówmo nod adresem Czechosłowacji, 
tak pod adresem prezydenta Bere- 
sza. Nie o ton jednak w tego rodzaju 
wystąpieniach chodź. Ważniejsza 
jest 'og czna treść mowv. będącej od­
powiedzią wodza Niem.ec na przebieg 
akcji dyplomatycznej, podjętej w 
dniach ostatnich.

Mów ąc o niemieckiej polityce ze­
wnętrznej, kancler* -a  znaczył, t e

Nieihcy przeprowadziły dozbrojenie 
.jakiego świat jeszcze me widział". 

Niemry jednak —  zdaniem kancle­
rza —  nie są mściwi i gotowi są po­
nieść szereg ofiar w imię wspólnych 
interesów. Przykładem tego stanowi­
ska są stosunki z Polską, porozumie­
nie z którą „chwilowo na dziesięć la 
zasadniczo wyklucza niebezpieczeń­
stwo jakiegokolwiek starcia". Podo­
bnie pokoj iwe są intencje kanclerza 
w stosunku do Anglii i Francji. „Po 
zwrocie Saary Niemcy —  zdaniem 
kanclerza —  w odniesieniu do Fran­
cji nie maia w ogote że dnych preten- 
syi terytorialnych". Pokojowe zaś o- 
ferty pod adresem Anglii ..spotykały 
się ze stopniowym zrozumieniem '.

Problem czechosłowacki uważa 
kanclerz za ost&tmą kwestię, wyma­
gającą uregulowania Jest to —  we- 
dłdg jego zapewnień —  ostatnie żąda­
nie terytorialne w Europie, stawiane 
przez Niemcy.

S( harakteryzowawszy genezę Cze- 
chosłowai y, kanclerz wyraził współ­
czucie wszystkim narodowościom.

które — wbrew swej woli —  znalazł 
się w je j granicach, zaznaczył jednak, 
że p-zemawia jedynie w imieniu N.em 
ców sudeckich Swoje memorandum 
posłane Pradze ze pośrednictwem

-am ber la'na nazwał kanclerz żąda­
niem dotrzyman a danych już ■ przez 
Benesza obietnic i podkreślił, że no­
wość sytuacj. polega jedynie na tym, 
że „przyrzeczenia p. Benesza tym ra­
zem muszą być spełnione".

Mowa nie zawierała nowych żadań 
pod adresem Czechosłowacji. Charak-_ 
ter jej był tegc rodzaju że usiłowała 
ona jak gdyby przeprowadzić różnicę 
pomiędzy p. Beneszem, jako przed- 
stawicieaem panuiacego w Czechosło­
wacji reżimu, a samą republiką, któ- 
rej —  po uregulowana zagadnień na­
rodów «iściowvch —  kanclerz ofiaruje 
pokój.

Mowa kancl, Hitlera —  jak to już 
nadmieniliśmy —  nie wr losla no­
wych zmian do sytuacji. Sytuacja ta 
pozostaje w dalszym ciągu niepewn* 
i ba-dzo napiężona

tak będzie, prawdmodobnie, a* 
do 1 oazdrierniluL
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W loży masońskie!
Norym berga . we wrześniu.

W  Norymberdze, podoom e jak w in­
nych miastach mami. ckich stniały 
loże wolnomularSKie. Miały one swe 
siedziby w pięknym pałacyku na 
Haller - W iese, wśród ogrodów  i zm­
ieni, Z przyjściem  do władzy H’tlera, 
łozę zamknięto, a iej majątek skonfi­
skowano. Tajem niczy pałacyk na 
Haller - W issę stał pusty j ponury.

Przed kilkoma tygodniami zagości­
ło  w nim znów życie. Przywrócono 
dawny stan. świątyni masońskiej i u- 
rządzopo w niej muzeum masońskie. 
Za kilkadziesiąt ienigow może dziś 
każdy Niemiec zobaczyć jak wygląda­
ło  wnętrze owe tajemniczej loży, no 
i dow edzieć się wi ale o  życiu we­
wnętrznym masonerii.

Skwapliwie skorzystałem z okazji, 
jaka s'.ę nadarzyła i pojechałem  na 
Haller - Wiese.

Muszę powiedzieć, że nauczyłem się 
bardzo wiele. Czytałem różne opisy 
urządzenia lóż i zdawało ml się, że 
wyobrażam sobie dostatecznie pla- 
styczo.z, jak wyglądały, Tymczasem 
rzeczywistość wyjaśnia rzeczy, któ - 
rych nie wyjaśniają opisy.

Po pierwsze wystarczy w ejść do sa­
li, w którei sćę zbierali bracia trzech 
stopn masoneria św Jana, czyli tak 
zwanej niebieskiej ( uczeńw czeladnik, 
mistrz), lóż „Joseph  zmr Eio:gkeit‘ ‘ i 
,,Zu den drei Pfeiien w Norym ber­
dze, by się przekonać, że to nie bvła 
sala zeb-ań, lecz świątynia.  Takiego 
otoczenia i takich dekoracyj n e w y­
magają miejsca, gdzie się schodzą 
członkow ie stowarzyszeń zaim ujących 
się filantropią lub towarzyskim w spół­
życiem, Półmiski, w traze, sym bol:cz- 
ne znaki i przedm ioty, sposób siedze­
nia -ó  mych dygnitarzy itd. wszystko 
to przy pomma m»e jsca, gdzie się od- 
oywa*ą ceremonie, najbardziej kościo­
ły  protestanckie. W /starczy  raz być 
w takiej świątyni, by się przekonać, 
że masoneria jest bractwem o  charak­
terze religijnym, nawet wówczas, gdy 
usuwa Boga ł walczy z religią katoli­
cką, Bo masoneria iest przede wszyst­
kim mstytucją walczącą z Kościołem 
katoLckim, to jest jej właściwy wróg 
śmiertelny. Godzi się natomi ist ? pro­
testantyzmem i —  prawdopodobnie -— 
nie ma ric  przeciw kultowi Jehowy.

Św;adczy o  tym drugi fakt, jaki się 
narzuca gdy się wchodzi do loży  —  
przewaga symboliki żydowskiej —  
świątynia ta jest czymś pośrednim 
nuędzy kościołem  protestanckim a sv- 
nagcgą. Jest to zresztą zrozumiałe —  
wszak protestantyzm jest religią in­
dywidualistyczną pewnego rodzaju 
nawrotem c hrześciiaństwa do żyTdo - 
stwa ..

Dtugo stałem w „św iątyni" norym- 
berskijj, poddaiąf się wpływowi oto- 
czema i wyobraź* jąc sobie dawne ży- 
c*e, jakie to panowało. W  setkach i 
tyriącach „świątyń", zupełnie podob ­
nych do tej życie taucie płynie dalej, 
a pod działan’om  podobnych cerem o­
nii i wiek> całe trwającego rytuału 
urab:a;ą się mózgi I serca setek tysię­
cy  1 dzi, którzy —  posłuszni jedne­
mu k lerownictwu —  muszą się stać 
czynnikiem potężnego oddziaływania 
na losy ludzkości

To nie są ba>ki, te wiadomości o  ży- 
Cwu i działalności masonerii jakie po­
siadamy. Jest to antykościół i antyre- 
Jigia. Jest to kościec i mózg ideologii, 
.której wyznawcy pa zez wi M X IX  rzą­
dzili w Europie i dziś jeszcze rządzą 
w  niektórych państwach (Francja, 
Czechosłowacja .) i prowadzą j i  do 
upadku. Jeśli się chce zwalczać tę ide ­
ologię, trzeba zacząć od  zam knięra 
lóż i zamienienia je w muzea smutnej 
i ponurej przeszło*ci,.,

W  obszernych lakaiach loży norym ­
berskiej urządzono interesujące mu­
zeum rzeczy masońskich Są w ięc od ­
tworzone „św  ątyn it" różnych stopni, 
są tabliee gra/ czne i statystyczne, są 
zb;ory wszelakiego rodzaju insy­
gniów, portrety, fotograue, dokum en­

ty autentyczne i ich kopie. R zeczy 
mne^ lub więcej znane tym, co się 
za,mowąli wolnomularstwem, lecz dla 
szerokich rzesz zwiedzających bardzo 
pouczające.

W ędrując po licznych salach tego 
muzeum, spojrzałem na ścianę i do­
strzegłem spogląda;ące na mnie oczy  
znanych mi w Polsce osob. Podszedł­
szy bPżei przekonałem  się, że nie są 
to fotografie masonów, lecz że w yw ie­
szono album z fotograf ami rożnych 
pelityków  i działaczy, którzy brali u- 
d* ał w  zjeździe związku t. aw. 
„Paneuropy' w r. 1932 v Bazylei,

Zw .ąztk ten założył p, Cudenbowe- 
Calergis, o  którym przed kilku laty 
głośno było  w  święcie W  witrynie 
pod wspomnianymi pow yżej fotogra ­
fiami oglądam fotografie dokumentów, 
m ówiących o stosunku p. Calergisa 
do masoneri , a w>ęc jego podanie do 
loży, do której należał, by go zw ol­
niła. W  piśmie tym podań* i&st takie 
uzasadnienie- „M oja przynależność 
do tego Zw .ązku daje przeciwnikom 
Paneuropy pożądany argument, że 
jestem narzędziem masonerii między- 
narodiw ej i dlatego nie zasługuję w 
swe; dzmłaWośCi politycznej na zau- 
m .e Loża godzi się na zwolnienie 

brata Calergisa (nazwane to jest 
„Deckung a w ięc pokrycie) i zapew ­

nia go w  ostatnim zdaniu, że „gdybyś 
kiedyś potrzebował popa -cą  braci 
masonów, to znajdziesz nas zawsze 
gotowym i do dania ci tego poparcia" 

Czytam te zapewnienia i spoglą­
dam na wiszące na ścianie fotografie, 
gdzie obok  pp. Titulescu, Gehrarda 
Hauptmanna i szeregu znanych osob i­
stości politycznych widzę p, A leksan­
dra Lednickiego i kilku innych P ola ­
ków. Powtarzam —  r>‘ e są tam jako 
wolnomularze, lecz jako uczes‘ nicy 
z ;azdu „Paneuropy" w , Bazylei w 
r 1932...

Z cisz^i tego przybytku w ychodzę 
na ulicę, w krótce jestem w  sercu sta­
rej Norymbergi, zapełnionej pTzybyły- 
mi na w :elki zjazd partyjny narodo­
we - socjalistyczny, To daje wrażenie 
wstrzasa,ące przewrotu, jaki się w 
Niemczech dokonał —  now oczesny 
nacjonalistyczny ruch ludowy zn;Qsł 
tę warstwę która tąk niedawno jesz­
cze trzymała ster w swym ręku. T y l­
ko przez tak głęboką rew olucję m o­
żna zmienić warunki życia narodów 
w spółczesnych. Muszą być loże 
wszystkich krajów europejskich za­
mienione w muzea, by Europa odzy­
skała zdrowie, a kultura nasza była 
uratowana od zagłady

S. K.

•Nowe w id o k i

wznowieni? rokowań
LONDYN, 27.9. — W kołach m iaro­

dajnych wskazują na to, że najnowsza 
ofe-Ła Chamberlaina pod adresem Hit 
lera stwarza nowe widoki wznowienia 
rokowań- Ponieważ Hitler oparł swe ul- 
timatv-wne żądanie natychmiastowego 
przekazania ziemi sudeckiej do 1 paź­
dziernika na tym. że nie może polegać 
na dobrej wierze prezydenta Benesza, 
Chamberlain proponując, że W Bryta­
nia będzie odpowiedzialna za dopilnowa­
nie, aby czeskie przyrzeczenia zostały 
wykonane uczciwie i całkowici , stwa­
rza dla kanele; za Hitlera nowe możli, 
woscl, że postulaty jego zostaną wykona­
ne bez uciekania się do ostatecznych 
środków.

Oświadczenie ogłoszone w nocy pow­
zięte zostało po naradzie z lordem Iiah-

N e w y  n j s t
na Dniestrze

Z U-F.SZCZYKI 24 9 —  W  dniu dzisiej­
szym odbyto się uroczyste oi warcie m o­
stu na I)ni‘ -strze, bp-zącego Polskę Z Hu 
mumii!. Nu uroczystość przybyli przed­
staw ienie wtudz polskich i rumuńskich.

Koszty budow y mostu, który stanowi 
doniosłe ogn iw o kom unikacyjne pok ry ­
ły po pojow ie Polska i Rumunia.

99 S .  O .  i  k c i .l i  jt
ar spoio wę l oszech przy ja - 

eiół W łcchów  i Polaków, krewnych 
i n^w it kolegów: z okresu w ojny i 
„Polskiej A gencji Prasow ej" w L o­
zannie; z okresu jeszcze przed w c,ną 
i po wojnie: licznych pobytów w Rzy- 
m.e, innych miastach i nawet na wsi 
włoskiej.

Od jednego z tych „Rzym ian" 
otrzymałem świeżo list wielce charak 
terystyczny: Czytam w nim m. in.: 

— „Kampania prasowa, prowa - 
dzona w», \vłoJzech w, materii (an 

- ty sem ickiej) robi się nad wyraz in­
teresująca .. G łosy- zagranicą, a 
woęc i w Polsce śledzone są bardzo 
uważnie przez prasę włoską i pow ­
tarzane...

,Ze spraw szczególniej pilnych 
dla propagandy (w łoskiej) jest 
kampania przeciwko powierzaniu 
Żydom  i wychrztom wszelkiego ro ­
dzaju reprezentaryj handlowych, 
naukowych etc. zagranicą t to nie- 
tylko we W łosz tch, Hiszpanii lub 
Niemczech

„R uchy antyżydowskie ,ą wszę - 
dme bardzo silne. Polacy »ą zas 
„on  offr \ dzięki przewadze obrze­
zańców, podejrzewani o ż y d o w ­
skość zagranica, Tego rodzaju ty ­
py, reprezentujące Pclske, „a prio­
ri" ją kompromuują, Np. we W ło ­
szech ulegnie „wylanm  conajm niej 
20 reprezen tacy j handlowych —  o 
agentów mniejsza, ale Polska na 
Tym cierpi
Pragnę na tym m iericu zająć się 

jednym tylko ustępem rzeczonego 
listu, mianowicie jego stroną nauko - 
wą, mam bowiem skądinąd informa - 
cję , że tylko w jednym (bieżącymi ro ­
ku, gdy dekrety antysemickie były  uź 
gotowe, „naułcę polską przed W łocha 
mi reprezentowało... trzech Żydów '

I nic mnie to nie dziwi. Jako częsty 
bywalec Italii Ina koszt własny, a nie
za stypendiami akadem ickim i!), jako 
stały gość w rzymskim naszym „H o - 
slanuim", orientuję się dobrze, kto 
w czp:godnym naszym hospicjum 
rzymskim ambasado ruin z r e ­
guły kulturze polskiej w ir w s c u  
Hozjuszow, Reszków - Załuskich 
Sterbacby, Taubenachlagi, Serejscy.,, 

Tak jesl I A lbow iem  daleko posunie 
ty oportunizm właściwego k ^ row n u  - 
twa naszej Akademii Umiejętność w 
Krakowie sprawia, że np. od udz ału 

światowym kongresu historyków 
Zurychu w yłącza się z błahych, for

malnych powodow la. mruków, Euro 
pejczykow  z ducha, ale proteguje się 
„sem ślachów". Nie przemawia ti* 
nim taki Folkierski, ale roi się od 
Handelsmanów i W idei szalów.

Rezultaty opłakane: proszą wziąć
Jo ręki np laką broszurą prof Hat? - 
delsmana: „L es iaćes pohtiąues de la 
Palogne‘\ w /dan ą  lal temu kilka w 
firmie A lcan a  w Paryżu, a każdy 
znający dobrze <ęzyk francuak przy­
zna mi że , trakt ten nie jest . reda­
gowany w pięknym ldiomac.e W olte­

ra i France'a, lecz w żargonie, któ - 
ry  trąd raczej „ghettem hiszpań - 
skim i zw yczajną „krow ą '

W e W łoszech  jesień bieżąca równa 
siię najcudowniejszej „primaverze 
1700 Żydów wyleciało już z włoskie­
go szkolnictwa, jak z procy; nie im 
było kształcie — jak zaznacza „G io i- 
naLssimc" —-  mussoliriarisłcich W ło ­
chów ,

K. M. Morawski

faxem sir John Simorem i sir Samue­
lem Hoare.

LONDYN, 27.9. —  W  związku z o- 
Siatniro spotkenięm premiera cham  - 
berlaina z kanclerzem Hitlerem wska­
zują w tutejszych kołach o*ic-Unych, 
że Chamberlain usiłował zn< lezc d ro ­
gę pokojow ego załatwień ia sprawy 
czeskiej. Wciąż jeszcze  możliwe • ,'st 
osiągniecie tego celu za pom ocą rok ’ -  

wań. N:emieckie żajdania przekazania 
Rzeszy obszarów sudeck ch zo j a 1 
iu ż  przez rządy francuski, brytyjski i  
czeski uznane.

Trzeba je d n a k  brać pod awagę e 
weniaalny atak niemiecki na C zecho­
słow acje. Nalepy zaznaczyć, ze w ko 
lach politycznych pod atakiem ner 
C zeihostow arje rozumie  się ewcniual 
ne zajęcie tych terytoriów , ktorycn  
natychmiastowe odstąpienie nie byh  
przewidziane planem francusko - bry 
tyjskim. Wyjaśnienia te mówią row  
niei, że w tym wypadku Francja mo 
gleby być zmuszona do prryiścia  Cze 
chos!owacji z pomocą, a W. Brytania  
stanęłaby obok Francji.

B i s i w  jako arbiter
W  mieście Montpellier, depa-ta - 

men1 Herault, we Francji, bęaącym  
siedzibą biskup.a wybuchł niedawno 
8t-aqk. Robotnicy i pracodaw cy zw ró­
cili się d obiskupa Gabriela Brunhesa 
z prośbą o  wystąpienie w tej sprawie 
w charakterze arbitra. Biskupov i uda 
ło  się w zupełności doprow adzić do 
porozumienia poor ę ćz y  p-zeciw rym i 
sfronami. za co  otrzym ał gorące po - 
dziękowanie zarowno od  p ra cod aw ­
ców, ,ak i od  pracowników

K o b ie ta  
skazana na kare śmierci

Sąd gdański skazał na śmierć 22-let 
nią Gertrudę Jungową za zamordowa 
nie z prem edytacją 6 -letniej pasierbi­
cy.

Przyszły ustrój Hiszpanii narodowej

W
W

W yfrefra odpowiedz Pragi
K o m u ^ k a t węgierski o cćw iadcieifu Czechostowaci

BU D APESZT, 27,9, —  W ęgierska 
agencja telegraf czna donosi:

Jak wiadomo, rząd węgierski w 
dmu 22 bm uczynił demorche dyplo­
matyczną wobec rządu praskiego, 
w  której oznajm .L Iż oczekuje, 
że w czasie rozwiązania próbie - 
mu niemieckiego aprawa mniejszości 
węgierskiej w Czcchoslow acii potrak­
towana będzie w sposób 'dentyczny, 
W  dniu 26 bm minister spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji Krpfta z a ­
komunikował posłow i węgie rsk lemu 
w  Pradze, że ostatnie rokowan a z

rządem francuskim i angielskim pro­
wadzone są nadal na 'itnych podsta­
wach. aniżeli prowadzone były  w 
swoim czasie z mniejszościami, za - 
mieszkąlynu w Czechosłowacji, m mo 
to rząd praski jest gotów wszcząć 
przyjazne rokowania z rządem wę - 
gierskian.

W  kołach politycznych zauważa tą 
że oświadczenie rządu praskiego jest 
w ykrętne, me daie jasnej odpowiedzi 
ną wystąpienie W ęgier, a celem  ieóo 
jest działanie na zwłoką.

Kwestia przyszłego ustroju H isz-' 
panii nas odowei nie }est dobrzr zna­
na poza granicami walczącego kraju. 
Perfidna prasa, sprzyjająca ^czerw o­
nym " lub starająca się ocalić „zdoby­
cze" rew olucji, zaciemnia tę sprąwę 
bądź głosząc, ze narodow cy bedą śle­
po naśladowali t. zw. państwa „fa ­
szystow skie", badz, ze uda się w ró­
cić do regim e-u liberalnego z okresu 
konstytucji z 1876 r. Tym czasem  nie 
bedzie ani jednego ani drugiego roz­
wiązania.

N acjonaliści hiszpańscy chcą, aby 
utsrój odrodzonego państwa odoow ia 
dął „pow szechnem u głosowi w ie­
ków ", w edług wyrażenia gen. Franco. 
Przyszłe instytucje Hiszpanii różnić 
się będą od instytucji niem ieckiego 
nacjonal-socjalizm u przez brak rasi­
zmu i inne posiaw iem e spraw y reii- 
gii uniwersalnej; tę różnicę stwier­
dzają wyraźnie urzędowi przedstawi­
ciele rządu narodow ego. Od instytu­
cji faszystowskich różnić się będzie 
narodow y ustrój hiszpański m niej­
szym  etatyzmem, mniejszą centrali­
zacją i bliższymi, ściślejszym i węzła­
mi z katolicyzm em -

Katastrofy są doświadczeniam i na­
rodów  Po różnych próbach, stosowa­
nych W wieku X IX , ale przede 
w szystkim  po w ielkiej própie rozpo­
czętej przez przew rót z 1931 r., Hisz­
pania odnosi się negatywnie do libe­
ralizmu i do dem okracji. Po upadku 
pierwszej republiki w  1874 r. mógł 
jeszcze Cąnovas de Castillo, wielki 
minister Alfonsa X II-go , mieć na­
dzieję uporządkowania stosunków po 
litycznych przy pom ocy angielskiego 
lekarstwa, czyli monarchii k on sty tu ­
cy jnej, a w praktyce parlamentarnej 
(zamierzenia Canovasa i jego pobud­
ki przedstawił Ch. Benoil w  cieka­
w ej książce „U ne Restauration R e- 
n ovatn ce“ ). Jednak konstytucjona­
lizm  „a  1‘anglaise" doprowadził dq 
rządów „k acyk ów " politycznych, do 
anarchii i w końcu sprowadził rządy 
junt w ojskow ych  (1917 r.) i zniesie­
nie parlam entaryzm u przez P u m o de 
R jverę

W ybitny pisarz polityczny, b. am­
basador hr. de Saint-Aulaire, w św ie­
żo wydanej książce pod tyt, „La re- 
naissance de rĘ spagne" (edit. Plon, 
Paris 1938, str. 325) stwierdza na 
podstawie rozm ów  i obserwacji, po­
czynionych w  Hiszpanii, że można 
już dość konkretnie Wnkazać zasady 
przyszłego narodow ego ustroju hisz­
pańskiego. Zdaniem  Saint -  Ą ulajr‘a 
ustrój narodow y będzie: f) zgodny z 
zasadami społecznych encyklik pa­

pieskich (Rerum novumrii, CJuadra-
gesimo ?nno); 2) bedzie to monarcnla; 
3) zrealizowane bęaą społeczno-go­
spodarcze zasady doktryny korpora­
cy jnej.

Z  haset, którym i posługiwali się 
dem agodzy partyjni i klasowcy, wzię 
te będzie to, co jest m ożliw e do zre­
alizowania. „R ew olucja , pisze Saint - 
Aulaire, robi obiptnice, a kontr-re- 
w olucja  ich dotrzym uje o ile nie są 
chim eram i",

W roku 1936, obejm ując stanowi­
sko naczelnika rządu, gen. Franco 
w ypow iedział się za regionalizm em  
w tamach jedności narodowej i samo 
rządem miejskim. Program  ekono­
m iczny zakreślił w tedy gen. Franco 
w  streszczeniu w  sposób następują­
cy : podatki mają być płacone przede 
wszvstkim  przez ludzi zamożnych, 
wym iana handlowa musi być szcze­
gólniej intensywna z krajam i po­
krewnym i rasą, językiem  i ideała­
m i —  z całkow itym  w yłączeniem  R o­
sji sow ieckiej.

Konstrukcja polityczna ustroju na­
rodow ego ma się oprzeć na nauce 
w ypływ ającej z całej historii Hisz­
panii. Sym patie i zainteresowania 
narodow ców  hiszpańskich zwracają 
się teraz głównie do „w ieku złotego", 
do okresu Ferdynanda, Karola i Fi­
lipa Ii-go . Duży w p ływ  nŁ kierowni­
ków  narodow ej Hiszpanii mają po­
glądy wykładane od lal już pięćdzie­
sięciu przez Karola Maurrasa; nie­
dawno M rurras był oficjaln ie przyj­
m owany przez członków hiszpańskie­
go rządu narodow ego z gen Franco 
na czele.

Saint -  Aulaire przytacza słowa 
gen. Franco, wypowiedziane w  lipcu 
1937 r. do przedstawiciela pisma 
„\ B C " z Sew illi:

—  „Jeśli przyjdzie chw ilą restau­
racji, to nowa monarchia powinna 
być bardzo rożna od tej, która upa­
dła 14 kwoetnia 1931 r „  różna co do 
sw ej treści i (choć dla w ielu z nas 
jest to przykre, ale trzebe liczyć się 
z rzeczywistością) różne taaże co do 
osoby monarchię Ucieleśniającej Bę­
dzie oną w  odDowiedniej chwili no­
w ym  związkiem m iędzy odnawiają­
cym  zapałem walczącej m łodzieży i 
tradycyjnym i sławami Hiszpanii".

Jak wynika z pow yższych słów  —  
ggn Franco przewiduje restaurację 
ustroju monarchieznego, w yklucza­
jąc jednak powrót A lfonsa X III i m o­
tyw ując odroczenie restauracji tym, 
ze przyszły monarcha nie m oże brać

udziaiu w  w ojn ie  dom ow ej, gdyż 
„m aląc b yć pacyfikałorem , nie ;p»_ 
w inien być zw ycięscą". P rzyw róce­
nie przez gen Franco dw ukolorow e- 
gu sztandaru monarchii i uznanie 
„M arsza królew skiego" za hvm n na­
rodow y, wreszcie osobiste wzm ianki 
gen. Franco o don Juanie, najm łod­
szym  synu Alfonsa X III, jako o ewen 
tualnym monarsze, zdpją się potw ier­
dzać przewidywanie wskrzeszenia 
monarchii po całkow itym  zw ycięs­
twie narodow ców.

Saint, -  Aulaire podkreśla, że o ile 
niem ożliw y jest kompromis m iędzy 
sprzecznym i doktrynam i, to jednak 
dojść m oże do skutku m iędzy ludź­
mi, a w  tym  wypadku w  Hiszpanii 
m onarcha może być nieodzow nym  
czynnikiem  jednoczącym , gdyż „w ięk  
szosć rew olucjonistów  i republika­
nów  hiszpańskich łatwiej przyjm ie 
króla niż dyktatora". Ten sam argu­
ment przemawia, zdaniem autora, za 
nieodwlekarńem chw ili restauracji 
m onarchicznej, tym  bardziej, , ze 
kwestie karlistowska przestała istnieć 
wskutek , mierci w  roku zeszłym  
ostatniego potom ka don Cariosa.

Jakkolwiek przyszły ustrój naro­
dow ej Hiszpanii można, w , obecnej 
chw ili przedstawiać sobie jeszcze w  
ogólnych  zarysach, jest on jednak 
dość sprecyzowany, zarówno po stro- 
nip pozytyw nej, jak negatywnej,, aby 
Hiszpanie narodow cy dob~ze w ie­
dzieli za cc  i o co walczą, Autor cie­
kawej historii Hiszpanii, Legenare 
(„N ouvelle histoire de 1‘Espagne", 
edit. Hahette, Paris 1938, str, 323), 
słusznie wskazuje, że pokonawszy 
oddzielne ataki rew olucjonizm u re­
ligijnego w  X V I wieku i politycznego 
na przełom ie X V III i X IX  wieku —» 
walczy teraz Hiszpania z połączony­
mi siłami przew rotu religijnego, po­
litycznego i gospodarczo-społecznego. 
Ten sam pisarz wskazuje, że o ile Re­
wolucja z 1931 była meDotrzebna i 
doszła do skutku przez oszustwo, to 
rew olucja naiodnw a z 1936 roku b y ­
ła i jest najistotniejszą koniecznością.

Po złamaniu w rogich m iędzynaro­
dów ek Hiszpania m e tylko postara 
się zaczerpnąć sił ze swej bogatej oso 
bowości własnej i m ieć ustrój, odpo­
w iadający swpj naturze, ale, jak 
stwierdza Saint -  Aulaire, bedzie mia 
ła, uwydatnianą już teraz am bicję, 
dawanie przykładu wszystkim naro­
dom. które enca być sobą i korzystać 
z prawdziwej wolności.

L. G.



Sir I

JOACHIM B A R T O S Z E W I C Z
(W s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e )

S. P. JOACH IM  BARTOSZEW ICZ

S, p Joachim Bartoszewicz urodził 
się w Warszawie w roku 186i (3 wrze­
śnia) jako syn Joachima i H a ln y  z 
Mittelstaedtów, W  roku 1884 ukoń­
czy ł V Gimnazjum w Warszawie, p o ­
czerń wstąpił na wy d i ai m edyczny 
Uniwersytetu Warszawskiego. D y­
plom lekarza otrzymał w  roku 1889. 
Przez dwa lata piaktykował jako or­
dynator klmiki uniwersyteckiej. Nie 
cziui jednak powołania do zav odu le­
karskiego W  roku 1892 opuszcza 
W arrzawę i jedząc do Paryża, gdzie 
wstępuje do „E cole des Sciences Po- 
litiques et Sociales “ Był to okres, kie 
d y  w tej szkole wvkłada*i profesoro- I 
Wie tej miary co  Boutmy, Vandal, j 
Funck Brentano, Sorel, sława szkoły 
promieniała na cały świat, a z obu 
kontynentów zjeżdżała młodzież, 
wszystkich ras i narodów dla studio­
wano. nauk politycznych, W  trakcie 
»w ych stadiów ś. p. Joacnim Barto­
szewicz z łożył rozprawę pod tytułem 
„La revolution polonaise de 1831 et 
le detronement de Nicolas .R< zprawa 
ta zosta e zakwalifikowana do wyda­
wanych przez szkołę ..Annaies des 
Sciences Pol tiques

W  roku 1894 kończy szkołę z n a j­
wyższym  odznaczeniem, otrzymuje 
bowiem „Grand Pr ? et Premiere 
Diatmction. W  tymże roku udaje się 
d o  Lwowa, gdzie wstępuj ■ na wydz-al 
prawny Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza, uzyskując doktorat obojga praw 
za rozprawę pod tytułem „Erbschaffs- 
ateuer im mternationalen R cch te".

W  roku 1898 zawiera związek m ał­
żeński z Marią z Jełowickich. Przez 
lat pa^ę najbliższych pracuje w W y ­
dziale Krajowym  W  tym czas.e dru­
kuje szereg rozpraw z dziedziny sta­
tystyki i polityk, społecznej. W  roku 
1903 wraca do  zaboru rosyjskiego i o- 
siada w majątku Brykula na W ołyniu

Niedługo jednak gospodarował na 
wsi. Jego zdolności, wiedza i znajo­
m ość spraw poi ycznych zwracały 
powszechną uwagę W  roku 1905 ś. p. 
W łodzim ierz hrabia Grocholski otrzy­
m uje od rzaau petersburskiego pozw o­
lenie na założenie w Kijowie p ie rw ­
szego na Ru®, dziennika polskiego 
p  t .: „Dziennik Kijowski' Zan roszo­
n y  przez hrabiego Grocholskiego do 
redakcji tego pisma zjeżdża Joachim 
Bartoszewicz do Kijowa na |esieni 
1905 roku * tu staje do pracy nad or­
ganizowaniem nowego pisma wespui 
ze ś. p. W ilhelmem KaLkowsk:m. 
ś. p, W itoldem  Lewick;m i Stanisła­
wem Zieliri kim Od pierwszego nume­
ru „Dziennika Kijow skiego” , który u- 
kazai się w dniu 1 lutego (s. s.) 190o 
roku, zaczynają się pojaw iać artyku­
ły , podpisane J B. Są one pośw ięco­
ne przeważnie po 1 1 tyce zagranicznej.

Po paru miesiącach sytuacja się 
zmienia Głęboka w-edza polityczna, 
wytrawmy sąo o  każdei soraw ie wysu­
wa. gc na czoło. 1 kwietnia 1906 roku 
i . p. Bartoszewicz obejm uje jako na­

czelny redaktor kierownictwo „D zien­
nika K ijow skiego'’ i na tyun stanowi­
sku pozostaje przez lal 7, aż do roku 
1913

Jest to okres wyzyskania reform 
wolnościowych na rzecz polskiej pra­
cy  organizacyjnej na kresach W  K i­
jowie i na prowirucu powstałą Tow a­
rzystwa Dobroczynności Kluby P ol­
skie, Sokół, Kola Kobiet Br lek Zwią­
zki Oficjalistów R olny;h  Ko*c Litera­
tów i Dziew ikarzy. Powstają stron­
nictwa poktyczne, w tej liczbie Stron- 
n otwo Narodowe na Rusi. Na krótko 
powstaje „Oświata Polska na Rusi” , a 
jednocześnie rosną i rozw ijają się pol­
skie organzacje  konspiracyjne: Liga 
Narodowa, „Zet , „Polon ia", potem 
„Oświata Narodowa” jako organiza­
cje tajne.

W  tych wszystkich oi ganizacjach 
jawnych i tajnych jesl zawsze ś p 
Zm arły postacią czołow ą: proiektuje, 
organizuje lub przynajmniej patronu­
je, -  tak jak to było z „P olon ią”  ki­
jowską. , Do Pana Joachima’ p r z y ­
chodzą starzy i młodzi, szukają rady, 
przynoszą swe wątpliwości, poddają 
jego rozwadze swoje projekty. D oko­
ła osooy Redaktora Naczelnego 
„Dziennika K ijowskiego” powstaje co 
laz szersze koło współpracowników 
politycznych i społecznych. Tu •jest 
przez lat s.edem jakby sztab glówmv 
tego frontu polskiego, który przez lat 
szereg musnął w Kijowie wytrzymać 
walkę z rosyjskim radykalizmem i z 
prebami wc-ągnięc.a żywiołu polskie­
go w orlkte rosyjskiej rewolucji i ro ­
syjskie' mysi- politycznej. Jeżeli, sta­
ło się inaczej i żywioł polski na Rusi, 
z nielicznymi wyiątkami oprzeć się 
potrafił pokusom i podszeptom obcej 
myśli, stało się to przede wszystkim 
za sprawa ówczesnego naczelnego re­
daktora „Dzienmka Kijowskiego 
Podszeptom  rewolucji rosyjskiej, tak 
ponętnie brzmiącym w owych czasach, 
potrafił przeciwstawić taki zasób w ła­
snej kultury politycznej, opartej o 
znajom ość stosunków politycznych 
zachodu, tak umiał nawiazać do naj­
lepszych tradycji Polski kresowej, że 
z kilkuletnie j polemiki w yjzedł 
..Dziennik Kii owski 1 nie tylko z pom ­
nożonymi wpływam ' ale z u trw alo­
nym i jasno określonym własnym pro­
gramem programem opartym nie na 
losach rewolucji rosyjskiej lecz na 
tradycjach Polski histerycznej

W  roku 1912 żandarmeria rosvj,ska 
zaczyna się coraz bardziej intereso­
wać działalnością naczelnego redak - 
tora „Dziennika” W  dniu 10 pazdzier 
nika S. S. oddział żandarmów ota - 
cza dom, w którym mieszkali państwo 
Bartoszew 'czowie i wpada do miesz­
kania. Zastaje tam kilkunastu akade­
mików z „Polon ii", konferujących 
z przedstawicielami starszego społe - 
czeństwa pod przewodnictwem śp. 
J. Bartoszewicza Dla m łodzieży spra 
wa ta zakończyła się przeważnie grzy­

wną lub p arod m ow m  aresztem Na­
czelny redaktor wraz z innymi człon ­
kami redakcji prezesami polskich or­
ganizacji powędrował dc więzienia na 
Łuikjanówce, skąd wyszedł już w • >- 
ku 19l3 ze wzrokiem na zawsze osła­
bionym.

W  krotce potem wyjeżdża na W o -  
iyó gdz.e go za sta e w ełka wojna. 
Powraca do K ijow a w sierpniu 1914 
roku. Tu rozpoczyna organizowanie 
pomocy uchodźcom, z początku z 
Królestwa, a potem z Mabopolski 
W schodniej. Pod jego kierownictwem 
powstają na Rusi setki towarzystw 
„P om ocy Ofiarom W ojn y” . Tow arzy­
stwa te liczące około  200 organizacji 
na Rusa l w guberr -ich  lewobrzeżnej 
Ukrainy łączą się w roku 1915 w „R a ­
dę okręgową i na czele tej R ady sta- 
>e śp. Bartoszewicz. A ż  do chwłU w y­
buchu rewolucji marcowej w Rosji 
kieruje Radą Okręgową, rządząc wie­
lomilionowym budżetem i obejm ując 
swoją opieką setki tysięcy uchodźców 
przymusowy ch z Królestwa i M eło - 
polski.

W  roku 1917 zaraz po otrzymaniu 
pierwszych wiadomości o rewolucji w 
Petersburgu two~zy »ię w Kijowie 
„Polski Komitet W ykonawczy na Ru­
si" i na czele jego staje zno-wu śp. 
Bartoszewicz. Po paru miesiącach 
pracy, Komitet W ykonawczy skupił 
w jednym ośrodka całe życie organi­
zacyjne żyw lołu polskiego na Rusi. 
Już po upływie trzech mie».ęcy na 
Zjaździe polskim na Rusi odbytym  
w K ijowie w dniach 18 — 24 czerwca 
1917 roku gromadzą się przedstawi­
ciele 233 polsk‘ ch organizacji, a liczba 
ich rośnie z każdym miesiącem. Sama 
tylko działalność oświatowa „K om i­
tetu W ykonaw czego” , prowadzona z 
początku przez ,Radę Okręgową” , 
a potem przejęta przez Komitet W y ­
konawczy. objęła  w roku szkolnym 
1917 18 —  1240 szkół z 76 tysiącami 
uczniów i 700 osob persom lu naucza- 
ącego,

Obok spraw szkolnych w „K om ite­
cie W ykonawczym ” trwały tez  przer­
wy prace organizacyjne Wojskowe. 
Stąd wychodziły proiekty pom noże­
nia Polskiej Siły Zbrojnej na Ukrai­
nie, tu organizowane zasilenie korpu­
su generała Hallera po bitwie pod Ra- 
rańcza, stad wysiano zasiłki do kor­
pusu polskiego na Murmanie, do 
czwartej dywizji wojska polskiego, —  
z p o c z ą t K U  w Paszkówce, potem w 

Idesie, Gdy bclszevicy  opanowali 
rosyjskie miasta stołeczne, do K ijo ­
wa przenieśli ię przedstawiciele dy­
plomatyczni i wojskowi mocarstw koa 
lu.yjnych. Tu w mieszkaniu śp Zmar­
łego odbywały się konferencje zarów­
no z o-gauizacam i wojskowymi pol­
skimi, jak i z przedstawicielami armie 
koalicyjnych.

Od eh vih objęcia w ładzy w kraju 
przez Centralną Radę Ukraińską na 
Kom Let W ykonawczy i jego prezesa 
spadla nowa troska, ratowan e poi - 
skości przed nowym nieubłaganym 
wrogiem, jakim były wszystkie z za­
wrotną szybkośc.ą zmieniające się 
rządy „ukraińskie '.

W  kwietniu 1918 roku ś.p, Barto­
szewicz otrzymuje z W arszawy pro­
pozycje  objęcia wysokiego stanowiska 
w rządzie centralnym , wskutek tego 
składa prezesurę komitetu W ykonaw­
czego, jednakże po namyśle zmienia 
swój projekt i w grudniu tego roku 
w yjeżdża do Paryża. Tu w Komitecie 
Narodowym kieruje aż do końca ist­
nienia Komitetu wydziałem dyplom a­
tycznym

P o powroc.u Jo kraju w ydaje w -o- 
ttu 1921 swój „Słow.Jk Polityczny” 
i w tymże roku obrany zostaje do So- 
natu w okręgu lubelskim z listy Z wiat 
ku Ludowo - Narodowego” . Jako se­
nator pracuje w Komiisji Spraw Za­
granicznych, wojskowej i morskiej, 
oraz regulamutowej. W  roku 1925 na 
prośbę ś. p. ministra Skrzyńskiego 
w yjeżdża do Beri na >ako .złonek 
celegacji polskiej do rcucwań handlo­
wych z Niemcami W  delegacji tej 
pozost i je aż do zerwał la rokowań 
jr.-ez stronę niemiecka W  ciągu tych 
dwóch lat wewnątrz samej delegac'' 
i w łonie ówczesnego rządu jooKkiego 
toczą się nieskończone dyskusje na 
temat: czy ustąpić wobec gróźb n ie ­
mieckich, czy  też oprzeć się i zary­
zykować wojnę celną Poseł Diumand. 
jako członek delegacji poruszał niebo 
i ziemię, ażeby przekonać swych ko­
legów i rząd warszawski o  koniecz - 
nośct ustępstw. Groził rewolucją spo­
łeczna w razie, gdyby Polaka nie u­

stąpiła i naraziła się w ten sposób na 
umatę dostaw węglowych ao Nieiriec 
Jeżeli delegacja potrafiła się oprzeć 
temu naciskowi i zlekceważyć groźby 
niemieckie, było to zasługą przede 
wszystkim śp. Bartoszewicza.

W  roku 1927 z pod piorą sp. J. B 
w ychodzą dw.e większe broszury: je ­
dna „O  znaczeniu K resów  W scho­
dnich dla Polski” , druga pod tytułem 
„Zagadnienia Polityki Polskiej” .

W  roku 1928 staje na czele Stron­
nictwa N arodowego jako prezes Za­
rządu G łów nego i na tym stanowisku 
pozostaje do roku 1937. Obrany w  ro ­
ku 1930 do Senatu, pracu.e w  komisji 
Spraw Zagranicznych i w  zwia.zku ż 
lym, pracanu przemawia kilkakrotnie 
na plenum Senatu. Po ustąpieniu z 
prezesury Zarządu Głównego Stron­
nictwa powraca dc pracy publicy­
stycznej i zasila swymi artykułam 
„Kurier Poznański".

Zmarł w  chwili, kiedv opracow y­
wał program pracy na Kresach pro­
jektow ał za fożen e now ego w yda­
wnictwa, które miało zbl.żyć nasze 
dzielnice zachodnie ao Kresów W schó 
dnich.

Postać śp. Zmarłego należy do hi­
storii Jaką rolę odegrał w w ypad­
kach na terenie Kongresu P ok o jow e­
go w  W ersalu, czym był iakn k ie­
rownik Stronnictwa Narodowego, —  
o tym sądzić można będi :e po opra­
cowaniu w łaśc:w ych dukumen‘ ów. 
Dziś jednak są fakty, które stwierdzić 
mogę jako naoczny świadek Jego pra­
cy na terenie Rusi i później na tere­
nie Berlina.

lako kierownik moralny całe ' pra­
cy politycznej i społecznej na Kresach 
W schodnich zadecydow ał o tym jaki 
był w  _ ągu lat przedw ojennych k ie­
runek naszej polityki na Kresach. Je- 
nu to zaw dz.ęezamy przede wszyst­

kim., że Polacy na Ukrainie nie poszli 
na lep haseł rewolucji rosyjskiej, nie 
stali się zwolenn kami haseł „krajo- 
w ości’  ̂ zamyka/ąccj Kresy w  jak ejś 
własnej, oderwanej od Polski jako ca­
łości koncepcji politycznej.

Potrafił ożyw ić drzemiące w  tym 
społeczeństwie rycerskie tradycje i 
podnieść politykę kresową do pnzio.- 
mu służenia Polsce jako całości, — 
nawet za cenę ofiar, nawet za cenę 
zrzeczenia się swych bezpośrednich 
korzyści.
■ T o  była pieru sza ,ego zasługa, już 
dziś n-ewątpliwa, której świadkami 
jest cała gromada jego przyjae ół po- 
liti cznych i współpracow ników .

Drugie Swiadecłw o prawdy należy 
się Zmarłemu z okresu Jego pobytu 
w  Berlinie iako członka Detegacji ao 
Rokow ań Handlowych z Niemcami. 
Był tó okres, k:edv w ażyły się losy na 
szej polityki gospodarcze': czy Polska 
ma nadal byc zalezna od olbrzym ieć o 
obrotu handlowego z Niemcami i dla 
zachowania tego stanu rzeczy ma p o ­
czynić Niemcom żądane przez n.ch u- 
stępstwa, czy też ma oprzeć się tym 
żądaniom, zdecvdow ać się na wojnę 
celną i za tę cenę w yrw ać r ę z hege­
monii N-emiec w naszym obrocie han­
dlow ym ?

W  samej Delegacji nie braa było lu­
dzi. którzy woinę celną z Niemcami 
uważali za katastrofę i zanowiadaii 
rew olucję socjalną w  razie pozbaw ie­
nia Polsk w ęglow ych kon tyn gen ów  
n emieckich. Jeżeli pom im o to d ecy ­
zja poszła w  innym kierunku, jeżeli 
Delegac;a nie przyjęła warunków i 
nie ulękła się gróźb niemieckich, to 
znaczną część tej niewątpliwej zasłu­
gi zapisać należy na dobro śp. Zmar­
łego.

I to jest drugie świadectwo praw ­
dzie Jego zasług.

Nie sama tylko inteligencja I zna­
jomość rzeczy politycznych sprawiła 
że mógł na wypadki wyw ierać w oływ  
tak decydujący. Była w  tej posłaci 
jakaś d o s t o j n o ś ć ,  budząca zau­
fanie. Każdv, kto się z nim stvkał, na­
wet 'eżeli się z nim nie zgadzał od ­

czuć musiał, że poza opinią tego 
człowieka stoi długa sumienna praca* 
przemyślenie głębokie i czystość b e z ­
względna pobudek. To był nie tylko 
mąż stanu, ale mąz stanu o typie wiel- 

->os aci historycznych naszej 
przeszłość*.

DLa jednej rzeczy nie miał ani z -o - 
zumienia ani upodobania: dla a u t o *  
r e k l a m y .  Nic. m ówił o sotie  nigdy. 
Najbliżsi nawet nie słyszeli od niego, 
lakie miał prace, sukcesy zasługi

J jeszcze jedno: nigdy n : e p o ż ą ­
d a ł  w ł a d z y .  Inteiesowała ona go 
tylko jako narzędzie Bla celów  w yż­
szych. Am jej nigdy me szukał, ani jej 
nie okazyw ał poza miarę istotnei p o ­
trzeby. Nigdy nikt n:e doznał od. nie­
go imnozycji. Z każdym rozmawiał, 
konferował cierpliwie ,przekonywał, 
namawiał Brzydził się wszelkum o- 
bj.awami brutalności. Jako człow iek 
mocny, zbyt wielkie miał poczucie 
od oo  w 'edzialności.

O tym, jak śp Zmarły rozum.ał 
swoje „w odzostw o" świadczy et. z od 
z jego życia, opow iedziany po krotce 
w pięknej m owie pogrzebow ej, jaką 
w ygłosił w  dniu 2o bm. czcigodny ks. 
prałat Nowakowski.

W  lutym roku 1918 oandy bolsze­
wickie pod w odzą Miuzawiewa zajęły 
Kijów. Polacy, należący w tym m ie­
ście przeważmie do inteligencji, byli 
przede wszystkim wystawieni na me- 
bezp.eczer,s'.wo. Najwięcej jeanak ry­
zykowali członkow ie Polskiego Kom i­
tetu W ykonaw czego jako organizacji 
łączącej stowarzyszenia, nie mające 
mc wsoólnego nie tylko z bclszew iz- 
mem, ale nawet z socjalizmem. Kijo- 
wianie pair:i>'a 'ą  dobrze zgrozę, pa- 
uuącą  w mieście, kiedy bandy pija­
nych czerwonoarm istów, prowadzona 
przez m ejscow ych „tow arzyszy", 
rozb egły się p o  mieście, rabując 
mordując każdego, kto był lepiej li­
bra ny

W  takiei chwili śp Zmarły jako pre 
zes i śp. S lanisław Jezierski jako se­
kretarz Polskiego K.)m;łetu W yk o­
nawczego postanowili pójść do sztabu 
armii bolszewickie,, ulokow anego 
podów czas w  pałacu Cesarskim pi zy 
ulicy. Aleksandrowskiej i tam rozp o ­
cząć rokowania ,ako przedstawiciele 
ludności polskiej, nu iprzyjmu;ące j u- 
działu w wewnętrznych walkach stron 
nictw rosyjskich. Satna podróż do te- 
gc lokalu bvła  czynem na ow e warun­
ki nieprawdopodobnym  Trzeba było  
przejść przez k ilka dziesiąt p laców ek 
bolszewickich, z których każda miała 
niczem n,eskiępowaną m ożność strze­
lić „burżujom ” w  łeb i ściągnąć z nich 
buty i futra.

Niezwykła odwaga Zaimponowała 
.ednak nawet tym ludziom Prze­
puszczali idących, doaając, że mogą 
sob-e iść, jeżeli chcą, ale w rócić b ę ­
dzie trudniej

Jednakow oż me tylko doszli, ale i 
wrócili. Swoim snokojrm  i oawagą 
sprawili tyle, że Polacy nie byli pod ­
czas tego pierwszego pobvtu bolsze­
w ików  napastowani w  w.ększym  sto­
pniu niż inni.

Tak rozumiał śp. Zmarły obow iązki 
przywódcy.

Zwalczał, przeciw ników  politycz­
nych jako w yznaw ców  pewnej ide , 
dla ludzi nrał wszelki respekt, jeżeli 
tylko widz iał pobudki bezinteresow ­
ne. Dlatego też w śród swych prze- 
ciwn ków  cieszył się szacunkiem nie­
zwykłym w nas/ych  stosunkach poli­
tycznych.

Czem jest st-ata Jego dla naszego 
życia zbiorow ego, to s!ę okaże nieraz 
i 'szcze w przyszłości. W ielu mamy 
lud/i zacnych nie mniej uczonych, 
sporo pracowitych, nie b-ak ludzi z 
charakterem, lecz nie wielu jest ta­
kich, którzy łączyliby wiedzę grunto­
wną z umiejętnością prowadzenia 
spraw publicznych i z charakterem 
niezłomnym.

Stanisław Zieliński *
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Z l o t

isłcdzieiy katolickiejwCzęstochowie
Przeszło 6 m ilionów m łodzieży pol­

skiej wkracza na drogę życia. Dokąd 
dojdzie ta m łodzież9 Czym będzie dla 
u jozyzny, czy utrzyma i rozwinie te 
tradycje poprzednich pokoleń, które 
z Polski czyniły przedm uize chrześ­
cijaństwa i przednią straż kultury 
Zachodu? Czy też, uwiedziona w 
znacznej swej części głcsami czerw o­
nych agitatorów, którzy zręcznie w y­
gryw ają krzyw dę społeczną, zacznie 
w ysługiw ać się lewem u frontowi?
I co wtedy grozi narodowi, Państwu 
i  samej młodzieży?

Na to ponure tło grożących światu 
przewrotów' i nieszczęść rzucają jas­
ne barw y sztandary Katolickich Sto­
warzyszeń M łodzieży. W  chwdli 
więc, kiedy młodzież zorganizowana 
w  A kcji Katolickiej przystępuję do 
przegltfdu swych sił organizacyjnych 
na zlocie-pielgrzym ce w  dmach 24 
i 25 września w  Częstochowie, nie od 
rzeczy będzie zaznajom ić się choć po­
krótce z je j stanem liczebnym  i do­
robkiem  społecznym .

Kat. Slow . Młudzieży M ęskiej, złą­
czone w  Katolickim  Związku Młar 
dzieży Meskiej z siedzibą w Pozna­
niu, to już wielka liczebnie organiza­
cja, licząca we wszystkich 20 diece­
zjach Polski 140 tysięcy m łodzieży w 
4053 oddziałach parafialnych. Począt­
kami swym i sięgają KSM M  połow y 
zeszłego stulecia. Najstarsze tradycje 
pracy mają w  Cieszyńskim i w  W iel- 
kopolsce, gdzie w  r. ubiegłym  obcho­
dzono 25-leoia Stowarzyszenia archi­
diecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej.
- Pow ołany przez Episkopat w  skład 
A k cji Katolickiej jako jedna z czte­
rech je j kolumn, Katolicki Związek 
Ml udzieży Męskiej łączy w  sw ych kar 
nych szeregach m łodzież pozaszkolną 
wiejską i miejską. W stępujący do or­
ganizacja druhowie składają uroczy­
ste przyrzeczenie „pracow ać nad so­
bą, aby m óc całym  życiem  wiernie 
służyć Bogu, K ościołow i i Polsce, 
czynić dobrze ludziom, być dobrym i 
członkami A kcji K atolickiej M łodzie­
ży". Ponieważ zaś A kcja  Katolicka 
jest z istoty swej apostolstwem  

■ świeckich pod nadzorem hierarchii 
Kościoła, m łodzież spod znaku 
KSM M  szerzy przede wszystkim  za­
sady Chrystusowe poprzez wszystkie 
dziedziny życia.

W ychowanie „dru h ów " opiera się 
o naukę Chrystusa. Jej poznawanie, 
przejęcie się mą i wysiłek, by w e­
dług niej żyć, to pierwsze zadanie. 
Tem u służą zwłaszcza rekolekcje 
zamkn'ete (5209 uczestników —  1937 
r.) i otwarte, kółka religijne (13.607 
członków), wspólne przystępowanie 
do sakramentów św. (w r. 1937 przy­
stąpiły aż w  11 tysiącach w ypadków 
cale oddziały wspólnie do Kom unii 
św.).

N ie 'm n ie j wszakże od życia nad­
przyrodzonego rozwija młodzież z 
KSM M  żywą działalność kulturalno- 
oświatową przez w vkłady na zeb>a- 
maeh plenarnych i w  kółkach dysku­
syjnych  przez wycieczki krajoznaw ­
cze i czytelnictw o oraz przez pielęg­
nowanie śpiewu i muzyki w  kółkach 
śpiewackich, m uzycznych i teatral­
nych Celem lepszego poznania śro­
dowiska dla poczynań apostolskich
♦♦-*♦♦♦♦♦♦♦« »♦ •»» .  »

W te & ń  zebranie S. K.
w  G ife źn ie

Stronnictwo Narodowe w Gnieźnie 
zwołało w ub. niedz elę do kinoteatru 
„Słońce" wielkie zgromadzenie pod 
hasłem „Do czego dążą Niemcy 

W zgromadzeniu któremu przewodni­
czył dr Tadeusz Zgaiński, wzięło udział 
ponad 1200 o-sóo.Dr.Zagaiński na wstępie 
przedstawi! obecne położenie polityczne 
ze szczególnym uwzględnieniem sprawy 
n emieckiej, oodkreśla ąc poza tym sta­
nowisko, ze :ęte przez Stronnictwo Na­
rodowe w sprawę przyszłych wy boi ów 
oo c ‘ał ustawodawczych.

Nasdępnie jako pierwszy przemawiał 
red, Męclewski z Poznania, który w po­
nad godzinnvm referacie przedstawił 
wza emny układ stosunków mniejszo - 

scio-wych: N emców w Polsce i PolaKów 
w Niemczech.

Drugim mówcą był mgr WłzrU-jti z 
Poznania. Przemówienie 'ego krótkie, 
alo mocne, ustalające krytyczny stosu - 
nek ruchu narodowego do .sanacji" i le 
wicy oraz uz-asadmające postawę Stron- 
m cłwa Narodowego wobec ostatnich wy 
darzeń wewnętrznych, przy ęto gorący­
mi i częstymi oklaskami

Odśpiewaniem Roty zakończono zgro 
madzenie które gnieźnieńskie organa 
bezpieczeństwa otaczały troskliwą opie 
ką, gdyż na zebraniu reprezentowany 
byt cały niemal wydział Jledczy policji 
gnieźnieńskie).

prowadzi się w  KSM M pogadarki 
dyskusyjne metodą ankietową. Przy­
gotowaniu do zawodu służą liczne 
kursy; ponieważ zaś przeszło 70% 
druhów to młodziez wiejska, na 
pierwszy plan wysuwa się tu przy­
sposobienie rolnicze. Zespołów  p. r 
było w  1937 r. —  1361, a przeszło 
8 tysięcy diuhów  ukończyło poszcze­
gólne stopnie sprawności rolruczej. 
Od roku 1928 Kat. Związek M łodzie­
ży Męskiej zajm uje łącznie z Kat. 
Związkiem  M łodzieży Żeńskiej sta­
le pierwsze miejsce w  konkursie p. r. 
na terenie całego państwa.

W ychow anie fizyczne uprawia się 
w  KSM M  z w ielkim  zapałem i pow o­
dzeniem. Blisko 35.000 członków  na­

leży do kołek w  f., a 15.000 druhów' 
posiada Państwową Odznakę Sporto­
wą. Tych kilka cy fr  świadczy w y­
raźnie, że mamy do czynienia z po­
ważną i skuteczną pracą.

Z roku na rok bow iem  krzepnie ta 
organizacja, stojąca twardo na płasz­
czyźnie zasad katolickich. Rosną li­
czebnie je j szeregi, ale przede wszyst 
kim pogłębia się praca duchowa i 
ulepszają się sposoby pracy organiza­
cy jnej. Cała działalność KSM M  
wprzągnięta jest w  jarzm o wielkiej 
idei, wyrażonej w  haśle które prze­
w odniczy im prezom  odbyw ającego 
się w  tych dniach u stop Jasnej Góry 
zlotu: „B udu jm y Polskę Chrystuso­
w ą".

„Witajcie młodzi B o j o w a  '
O d e z w a  S t i o n w r f w a  N e r o d a w s c o  w  Częstochow  ■?

Zlot - pielgrzymkę Katolickiego 
Stowarzyszenia M łodzieży Męskie! 
na Jasnej Gńrze powitało serdecznie 
Stronnictwo N arodowe w  Częstocho- 
w e.

7arząd okręgow y S, N w ydał z tej 
okazji specjalną odezwę treści nastę­
pującej:

„W itajcie!
M łodzi B ojow m cy o  Poiske K atolic­

ką —  w  katolickiej, narodowej C zę­
stochow ie!

N arodowe społeczeństw o C zęsto­
chow y wita W as całym sercem, lako 
Drogicft G ości!

W ostatn m roku wiele już piel­
grzymek odw iedziło naszą wzniosłą 
Jasną Gorę, ale mało która niesie w  
sobie lak m ocne tchnienie lepszego 
iutra, jak Wasza. Jesteście bowiem  
jednym z członków  lego w ielkiego 
prądu ide-owego —  katolickiego i na­
rodow ego, który przen.ka dziś całe 
młode pokolen-e Polski i który jest 
gwarancją pom yślne i wielkiej przy­
szłości naszego Państwa i Narodu.

Pielgrzymka Wasza odbywa się w 
momencie zwrotnym w naszych dzie­
jach, gdy riły w yw rotow e, sity w al­
czące z iebgią i p-agnące urządzić 
świat i Polskę w myśl doktryn Mar 
ksa szykują się do now ego wielkiego 
ataku.

Z tvm większą w ięc gorliw ośrą  pra 
cow ać musicie dziś wdaśnie nad zw y­
cięstwem laeałów  narodow ych i kato­
lickich w życiu polskim.
My, Stronnictwo Narodowe, W ielki 

ruch pobtyczny i ideowy, w' lw ie j  cze 
ści z m łodego pokolenia złożony, w al­
czym y o te same ideały i c e le ,  co  i 
W y: o Polskę N arodową i Kałolicką!

I dlatego witamy W as serdecznie 
w  naszym m.eście, jako naszych D ro­
gich K olegów  i W spółbo :ow n:ków !

W W aszei pracy i w  W aszych w y­
siłkach —

Szczęść B oże!"
Stronnictwo Narodowe 

Zarzad Okręgową' 
w Częstochowie

Kłamstwo żydowskie
m a k r ó t k ie  nogi

Ojciec św. do młodzieży polskiej
W  związKU ze zlotem -pielgrzym ką 

Katolickiego Związku M łodzieży Męs 
kiej w  Częstochowie wystosował O j­
ciec św. do JEm. ks. kardynała pry­
masa Hlonda następujące pismo, pod­
pisane przez JEm. ks. kardynała Pa- 
celliego.

„E m inencjo! Z  najwyższą radością 
przyjął O jciec Święty wiadom ość, że 
Katolicki Związek M łodzieży Męskiej 
w  Polsce postanowił urządzić w 
dniach 24 i 25 września br. religijną 
pielgrzym kę do Częstochowy.

Jakkolwiek oddalony wielką prze­
strzenią, O jciec święty będzie w  tych 
dniach duchem  wśród sw ojej uko­
chanej młodzieży polsfc iej. U stop 
starożytnego i cudownego obrszu 
Najświętszej Panny, dzięki którem u 
świątynia częstochowska słusznie sły 
nie w świecie katolickim  jako bastion 
ojczystej w olności i twierdza wiary, 
m łodzi rycerze A k cj; Katolickie j za­
czerpną now ych sił, by  zapałem 
i czystością uskrzydlić swą młodość, 
by  duchem nadprzyrodzonym  ugrun­
tow ać swe zamierzenia i uszlachetnić 
swe ideały.

Ten wielki obchód pątmezy będz e 
wzruszającym  w'yrazem ducha i 
uczuć całej Polski, Polski bohater­
skiej i katolickiej, która swym i chwa 
lebnym i a krwawym i dziej arm w yka­
zała, naw’et w  okolicznościach bardzo 
niepom yślnych, niezachwianą w ier­
ność Kościołow i Chrystusowem u i 
następcy świętego Piotra.

Zdobyw cza armia przeszło 70 ty­
sięcy m łodzieży, zebrana na stokach 
historycznego pagórka, pieczętująca 
uroczystym  ślubowaniem  swe odda­
nie Się apostolstwu katolickiemu, 
modiaca się o poKoj dla świata, bła­
gająca Najświętszą Pannę o macie­
rzyńską opiekę dla swych trudów i 
zmagań, to zaiste widowisko pory­
wające, które musi się stać przed­
m iotem  upodobania bożego i musi 
wzbudzić podziw nawet w ludziach 
niechętnych m anifestacjom  wiary.

O jciec Święty dostrzega w  tym  coś 
w ięcej niż samą tylko nadzieję i do­
brą zapowiedź na przyszłość, jest bo­
wiem  przekonany, że przykład tego 
tłumnego a pokojow ego rycerstwa 
Chrystusowego u stóp N iefreskiej 
K rólow ej wzbudzi inne nieprzeliczo­
ne zastępy o tej samej wspaniało­
myślnej postawie katolickiej, na­
tchnione tą sama apostolską, praco­
witą wytrwałością. Ufa najwyższy 
Pasterz Kościoła Bożego, że przez 
Chrystusowe życie i czvn katolicki 
młodego pokolenia prawda i miłość 
chrześcijańska umocnią się w  szere­
gach ludzkich, torując drogę uprag­

nionemu „P okojow i Chrystusowemu 
w  Królestwie Chrystusov'ym ".

W aszej Eminencji, N aidostojm ej- 
szy Książe Kardynale, Jego Eminen­
cji Księdzu Kardynałów i R akow ­
skiemu, Ich Ekscelencjom  Księżom 
Biskupom, K lerowi i m łodzieży, bio­
rącej udział w tej w ielkiej pielgrzym  
ce. Ojciec* Sudety udziela . szczegól­
nego błogosławieństwa apostolskiego, 
w  zadatek łask bożych i najlepszych 
błogosławieństw niebieskich dla was 
i waszej Rzeczypospolitej".

W  ortodoksyjnej prasie ż )dow *k i°j, j 
drukowanej w polskim języku, ukaza­
ła się wzmianka tej treści:

—  „Zw iązki Praca Polska, które 
w roku 19.15 delegow ały przedsta­
wicieli d-o rad okręgow ych, obec 
n ij nie delegują ani jędrnego, ze 
względu na znaczny spadek liczby 
dzionków, płacących składki ‘ 

Jesteśmy przyzwyczajeni do syst2* 
ma tycznych kłamstw prasy żydow skiej 
z osławioną „R epubliką" i „Expres* 
sem " na czele, to  też nic zw rócilibyśm y 
na fakt ten uwagi, gdyby nie drobny 
szczegół, że „Praca Polska * ani w ro* 
ku 1915, ani w roku bieżącym  o  dele­
gatów do rady okręgow ej zgrom adzeń'.! 
wyli >rcz-go nie ubiegała się, m im o zna­
cznie w iększego zns!ygu w pływ ów  1 
liczby członków-

Jak z jwwyższago wynika, prasa ży* 
dowska celow o, nće przebierając w’ 
środkach, siara »ię sugerować opinii 
publicznej, że „en deck ie" związki „P ra ­
ca P olska" wzięły by udział yv w ybo­
rach, gdyby nie... brak dostati czncj 
liczby członków .

.Praco P olska" istotn e wyznaje p ro ­
gram Stronnictwa N arodow ego j nalaży 
do tego odłamu społeczeństwa polskie­
go, ktOre już dw ukrolnh w ykazało sw o­
ją wolę, a w szczególności w w yborach 
sam orządowych w 1934 j 1936 r

N iejednokrotnie już sygnalizow ano z 
radością w prasie żydow skiej o  zaniku 
w pływów  Stronnictwo N arodow ego i 
związków „P race Polska” , lecz jak za­
wsze tak i tym razem leży to tylko w 
sferze pouożnych życzeń całego żydo- 
stwa i jego satelitów.

Zarząd O kręgów -' Z. Z.
„Praca Polska’* w Lodzi.

Tyle 
dn ej 
robotniczej

***
w oficja lnym  kom unikacie je- 

z najpoważniejszy oh organizacji
w okręgu łódzkim, od sie­

bie zaś musiiimy nudm.enić, że:
Zważywszy, iż w Polsce zaw odow o 

czynnych robot,ników, zatrudnionych w 
rolnictwie, górnictwie i przemyśle jest 
4.217.000, a wszystkie związki za wodo* 
we rejestrują (według danych za rok 
1935) 941 000 robotników , w tym pła­
cących składki tylko 618.000 robotni* 
ków, —  dojdziem y do wniosku, że 
liczba robotników  zrzeszonych stanowi
22.3 proc., a liczba płacących składki
14.3 proc.

Jeśli słuszną tę progresję zastosuje­
my do stosunków łódzkich j przyjm ie­
m y, że w w ojew ództw ie łódzkim  (patrz 
Mały Rocznik Statystyczny r. 1938' jest 
136.UO0 robotników zaw odow o czyn* 
nych, a w samej Łoazi 100,000, to  licz­
ba robotników  zrzeszonych, płacących 
składki wyniesie 14.600

Uwzględniając brak w pływ ów  robot* 
itiKów rolnyi h na stosunki łódzkie, m o ­
żemy zaokrąglić d o  20 proc., t. j. do 
liczby 20000 zrzeszonych j p łacących 
składki robotników Samorząd łódzki, 
a ściśle lymc.zasowy prezydent miasta 
(po zasięgnięciu opinii tym czasow ej 
rady przybocznej), deleguje 153 osoby  
do okręgow ej konTsji w yborczej, a 
związkom  zawodow ym  pracow nikom  
fizycznym  (w m yśl art. 32 ust. 1 p. c.) 
przysługuje praw o wyboru delegatów w 
ogólnej liczbie 77 osób  Z pow yższego 
wyróka, że na 260 zrzeszonych i piacą* 
cych  składki robotników  wypada 1 de* 
legat d o  okresow ego zgromadzenia w y­
borczego.

Jak nos poin form ow ano i  jak zdoła* 
liiśmy ustalić związki .Praca Polska * w 
Łodzi liczą ponad 3 000 członków , piła 
cącycb  składki, a zatem według DOwyż- 
szego obliczenia przysługiwało- bv im 
praw o w yboru 11 delegatów

Tak tedy wygląda zanik wpływów 
„en d eck ich " związków „P raca  P olska" 
w oświetleniu starozakonnych „p  utyli* 
cys lów " łódza-iej prasy żydow sk.ej.

Jeszcze i wojewodzie Józewskim
Z w o ln io n a  z  pod K o n fis k a ty  b r o s z u r a

„Orędownik z dnia 2? baj. donosi.
Z chwiią odejścia w ojew ody Józew* 

skh-go z W ołynia społeczeństw o polskie 
odzyskało wiarę i dzięki Stronnictwu Na 
rodowem u zdobyło się na ofensyw ę po 
lityczną. Budzi się życie polskie i zrozu* 
m ienie potrzeby odbudowania polskiego 
stanu posiadania We wszystkich dziedzi­
nach która konsekwentnie poddawano 
politycznem u zabiegowi doświadczalne ■ 
nm. Najlepszym tego dow odem  jest, że 
pod wpływem  nastrojów nurtujących 
społeczeństwo polskie władze wydały za­
kaz nauczania t. zw. języka „ukraińskie 
g o " w szkołach publicznych, jak o przed­
miotu obow iązkow ego.

Niedawno zastała zwolniona z pod kon

Zjazd powiatowy S. N.
B u k uw

Bubt we wrześniu.
W ub. niedzielę odbył się zjazd pov .a 

łowy S. N. z powiatu nowotoinyskiego. w 
historycznym Buku. Zjazd ten rozpoczął 
się w godzinach lannych zbiórką oraz ra­
portem, do którego staręło przeszło 1500 
umundurowanych narodowców. Po prze­
glądzie karnych szeregów, dokonanym 
przez władze organizacyjne S. N., nastą­
pił wymarsz do kościoła. Przedtem jesz. 
cze honorowa kompania S N w „jasnych 
koszulach ’ złożyła u stóp pomnika pole­
głych z roku 1920 olbrzymi wiemec z mie­
czem Chrobrego.

W historycznej Farze bukowskiej, w 
której znajduje się cudami słynący obraz 
Matki Boskiei Literackiej, odprawiona zo j 
stała uroczysta Msza św.; w czasie nabo­
żeństwa prepozyt kolegiaty farne; ks. pro­
boszcz Kubiszak dokona! poświęcenia pro 
porca S N. Koła Buk, wygłaszaj ac przy 
tej okazji płomienne kazanie.

Po Mszy św kolumny S. N ustawiły 
się do defilady, którą odebrali delegaci 
Zarzadu Okięgowego S. N. w Poznaniu 
Defilada, w czasie której przygrywały 2 
orkiestry, v ypadła bardzo okazale, a

mieszkańcy miasta, bogato w tym dniu 
udekorowanego, witali maszerujące sze­
regi S. N. z dużym entuzjazmem.

W godzinach popołudniowych odbyła 
się na boisku „Sokoła" akademia publicz ­
na S N„ wktorej wzięło udział przeszło 
3000 ludzi. Akademię zagaił — i prze­
wodniczył jej — prezes pow atowy S. N. 
w Nowym Tomyślu kol. Tadeusz Górczak. 
Po wciągnięciu na maszt — przy dźwię­
kach „Hymnu Młodych — flagi biało- 
czerwonej z mieczem Chrobrego, nastąpi­
ło uroczyste przek izanie now oposwięco- 
nego proporca władzom S, N. w Buku 
oraz dekoracja mieczykami Chrobrego 
kilkudziesięciu członków.

Przemówienia polityczne w czasie aka­
demii wygłosili koLkol.: M. Weber, W. 
Czysz, Fr. Górczak oraz A  Wolmewicz. 
Wszystkie referaty były pi zez obecną ch 
gorąco oklaskiwane.

Uchwaleniem rezolucji politycznej oraz 
odśpiewaniem „Hymnu Młodych” zakoń­
czono tę wopamałą manifestację, której pa 
mięć długo żyć będzie wśród mieszkań­
ców Buku.

(i- pat.)

fiskaty broszura Stanisław a hr. Krasie* 
kiego pt „Polityka w o jiw od y  Józewski* 
go na W ołyniu  w świetle cy fr  j faktów ", 
w której autor tak pi.szc:

„...przez 11 lat p. Józewski na W oły 
ni u uświadom ił n arocow o ludność m ie j­
scow ą przez zakładanie szkół ukiain- 
skich z językiem  literackimi ukraińskim- 

,(przez zukrai-niz-owanie cerkwi praw o 
sław nej",

„pirzez założenie ukraińskiej parti. po- 
tttyożM j W ołyńskie Ukraińskie Objed 
nanie oraz innych stowarzyszeń o  charak 
terze kulturalnym, gospodarczym  z odda 
niem steru w ręce import owa nych Ukra* 
ińców , emigrantów 7 Kijowszczyzny.

„jirze-z niezwalczanie nalzżyte w yw ro­
tow ej działalności terrorystycznych par- 
tyj ukraińskich na terenie W ołyn ia", 

..Zniszczył polski stan posiadania a 
w zm ocnił siły U kia ińców : 1

„przez zlikw idow anie większej wła* 
sności w ogóle, a polskiej w szczególe, 

..nrzez rozdział ziemi polskiej t parce­
lacji prawie wyłącznie miedzy ludność 
m iejscow ą, ukraińsKą",

„przez terroryzowanie polskiego spo* 
łeczm stw a, rozbijanie jedności wśród 
niego..."

Stan taki trwał jedenaście lat i dopie­
ro pod naciskiem opinii naroaow ej ca ­
łego kraju musiano odw ołać woj-ew-o-dę 
Józewskiego, całkow icie oddanego tw o­
rzeniu likcyj „ukraińsk.ch  na ziem iach 
w schodnich w ramach państwa polskie­
go przysparzając nie jedną trudność w 
lik w 'dowaniu szkodliw ego eksperym en­
tu.

Z ruchy narodowego
na K a s z u b a c h

W  niedzielę 18 hm- odbyło  się z°bra 
nie Koła S. X w Sulęczynie jirzj udziale 
70 członków . Zebranie zagaił prezes Ko 
la kol. Treder, protokół odczytał sekre­
tarz kol. Bladowski Obszerny reDrat 
p. t „Czym  jesteśim  i do czego dąży­
m y ?" w ygłosił wiceprezes powiatowy 
kol. ks. Tro-szyński z Sierakowic. Odczy 
tany został z kolei okólnik zarządu powia 
tow zgo S N. Pc w olnych głosach zebra 
nie zakończono odśpiewaniem  „IŁ M ło­
dych".

W  Stężycy od-lij ło  się zebranie Koła 
•S. N. przy udziale 90 członków  Zebra 
niu * przew odniczył prezes Koła kol.

Bronk. Aktualny referat polityczny w yglo 
dr v iceprezes jzowialowy ks. 'Prószyński 
z Sierakowic. W  w olnych głosach zała­
twiono sprawę wycieczki c /łon k ow  Koła 
do Gdyni. P o om ów ieniu spraw organiza 
cyjnych  zebrani-2 zakończono odśpiew a­
niem „H ym nu M łodych".

Również w dn. 18 bm. odbyło  się ze­
branie Kola S.N. w Gowidlinie. Zebraniu, 
w którym  udział w zięło 60 osób, prze­
w odniczył pr.eze9 Kola kol. B-igus. Po od 
czytaniu protokółu aktualny referat po­
lityczny wygłosił kol stud. Tandek. Ze­
branie zakończono odśpiewaniem  „H ym  
nu M łodych ‘\

N  c d r e z  akademicka 
n>e d o p u s zc za  Ż y d ó w  na U .J .

1 orespondencja włesna).
Kraków, we wrześniu.

W  pomedzuiiek u weiscoa do Uni- 
weisytetu Jagiellońskiego ustawiły .ię 
grup- ■ młodzieży narodowe;, która w  
sposób spckojnY ale stanowczy za* 
trzymywala wszystkicL Żvdów zamie­
rzających w tym aniu dokonać wpisu 
na U J, Żydom oświadczono, ze 
wszelkie ich sta-ania o wpis i studia 
na U. J. bąda bezcelowe.

W  kilku wvpadkach wobec agresyn’ 
nej | os a wy Żydów chcących siłą do­
stać się do gmachu doszlc do Lkutecz- 
negt użycia ostrzeiszych 00 pe-swazyf 
środków.

Wśród młodzieży polskiej rozdawa* 
• o ulotki, nawołujące do bezyzglę 
dnej walki o .,numeru: nullus" na wyż 
szych uczelniach.

PAMIĘTAJ 

O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH
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Odebrać Żydom koncesje!
62 proc. koncesji m onopoNow ych d o tyc h c za s  p o zo s ta je

w  rę k u  ż y d o s t w a
wyda pożądane rezultatyófrcj-ilnym OTganie Central. 

ChTześc. Z-zeszeri Przemysłu Restau 
racym ego („Polski Przemysł Rtstau 
r a o in y ” ) w artykule p t. „Spolszczę 
m e przemysłu restauracyinego znaj 
duiemv szereg słusznych uwag, cha - 
rakteryzujących trudne warunki, w 
których  kup-ectwn polskie —  mimo 
przeróżnych szumnych deklaracji 
pewnych czynmaów —  w alczyć mu­
si z przywilejami gospodarczym i ży­
dostwa.

„D o spolszczenia przemysłu re - 
stauracyjnego —  czytamy w artyku­
le —  przysl ąpiHśtny z nadzieią. że 
niebawem  akna nasza dozna ca łko­
w itego poparcia przez szerokie sfery 
konsumentów Niestety. Jakby dla 
ironii, w  tym mom encie powstaje naj 
w ięcej zakładów  żydowskich, o czy  - 
w iście popie rauych także przez chrze 
ścijat? Za to z zakładów  restaracyj- 
nych chrzesc.|ansk ch, Żydów  jakby 
za dotknięciem  różdżk ; czarodziej - 
skiej —  ktoś wym iótł. O diazu umie­
li się zrew anżow ać",

W u a o m o  nam jest —  czytam y da 
lej —  że Żydzi pos-adają wielkie kapi 
lały, mają zapewn.oną pom oc finan­
sow ą od swvch zagranicznych w spół 
w yznaw ców  i w spółplem ieńców  Tę 
przewagę swoią wyzyskują oni w ce ­
lu bezw zględnego oparu war,la. Jóbi 
materialnych i warsztatów pracy o- 
raz wyrwania ich z rąk ludności 
chrześcijańskiej Bez skrupułów dą­
żą oni d o  zam ierzonego celu. Usiłu­
jąc przełam ać op ór polskich restaura 
torow  golow i są sprzedawać swe ar­
tykuły po  c e n e  kosztów  lub nawet 
ze  stratą, aby w  ten sposób w yczer­
p ać Unarsowo i usunąć obok siebie 
polska konkurencje, żeby się stać 
później panami sytuacu

O czyw iście, w  tych warunkach 
w alka o spolszczenie przenfysłu re 
otauracyjnego nie jest zbyt łatwa.Pozu 
ir  emy T) doskonale N e znaczy to 
jednak. aby raz podjęta akcja przez 
naszą Centralę Zrzeszeń Restaura- 
torskich, nie była kontynuowana na­
dal. W ręcz przeć lwme. Spolszczenie 
przem ysłu restauracy nego w  obec - 
nym mom encie, jest koniecznym  w a­
runkiem do rozwoju naszych warszta 
tów  pracy i powiększenia kadr p r a ­
cow niczych

,,Z ubolewaniem stwierdzić należy, 
Że czynniki miarodajne tak mało uwa 
gi zwracają na ten stan rzeczy j nie 
wyciągają z niego żadnych praktycz 
nycn konsekwencyj. Momy tu na my­
śli koncesje monopolowe, znaiduiące 
się w 62 proc- v, rękach żydowskich. 
Poza tym Żydzi dzierżawią jeszcze du 
żą ilość koncesyj inwalidzkich. To 
właśme niesłychanie utrudnia naszej 
Centrali walkę z odzydzeniero poi - 
sk.ego przemysłu restauracyjnego

W idzim y w :ęc, że w  proces.e spol­
szczenia brar.ży gastronom .cznej, mu 
simy m ieć dużo cierpliwości, zanim 
ostatecznie da się wyeliminować ele 
ment obcy  z tej gałęzi przemysłu. N'e 
odzew nym warunkiem do tego, musi 
być rekrutacja koncesyj monopolo - 
wych dla Żydów, co uzależnione jest 
od władz kierowniczych, a następnie 
życzLwe nastaw lenie szerokich ~zesz 
konsumentów, którzy przez swe po­
parcie placówek chrześcijańskich, 
najwięcej mogą się przyczynić do 
spolszczenu przemysłu restauracyj - 
neoo.

Nie w ąto my, że zakro:ona dziś na 
szeroką skalę propaganda unarodo - 
wierna polskiego przemysłu i handlu,

w  naszym 
kraju, którzy zresztą w odniesieniu 
do walki z zalewem  żydowskim  nie 
jest odosobniony, gdyż ziawisko to 
spotykam y niemal w całej Europie, 
pomimo, że w  innych państwach od ­
setek Żydów jest znacznie mniejszy,

iak u nas, nie m ów iąc już o  przem y­
śle restauracyjnym, gdzie Żydzi w  mi 
nimalnym procencie są tam tolerowa 
ni. Mus.my s,ę bronić i zarazem two­
rzyć trwałe podstawy do rozwoju 
polskiego przemysłu restauracyjne 

go

Oszustwa żpdcwsW(b kupców liliowych
Musimy tw o r z y ć  placo w k1 chrześcijańsku:

Roln.cy na obszarach wielu powia 
tów, w obec panującej pryszczycy i 
zakazanych z tego powodu targów i 
jarmarków na rogaciznę zmuszeni 
są w yprzedawać dla zaspokojeń*,a 
najpi'lnie:szych potrzeb zboże, tri imo, 
że me n  óą go w roku b eżącym w 
naumiarze.

Jak wiadomo, cena zboża waha się

tląka M »  z nłyców ita&iieńsSfUlil
P i ą k a r z e  —  P o la c y  m u s z ą  się z o r g a n iz o w a ć  i w  oparciu 

o s p o łe c ze ń s tw u  z ł a m a ć  ż y d o w s k i  m o nopol
Wilnie, z ptrwodu swej niezaradność., 
kupuje mąkę z żydowskich młynów.

Osiemdziesiąt piekarń chrześcijań­
skich zużywa, przeciętm e licząc,
400 w orków  dziennie, co uczyni m ie­
sięcznie 12.000 w orków ,

Społeczeństwo chrześcijańskie ma 
już dosyć mąki z żydowskich młynów 
i żąda, aby piekarze chrześcjanie 
zaopatrywali się w mąkę z młynów 
cbrzesc]jańskichi

Tysiąc sklepów chrześcijańskich

Sekcia G ospodarczo - Propagando­
wa przy Ekspozyturze Kas Bezpro­
centow ych w W hnie ugłasza następu­
jący apel. który —  trzeba mieć na­
dzieję —  zna jdzie jak najszerszy o d ­
dźwięk w uświadom ionych narodo­
w o kołach polskiego społeczeństwa 
nie tylko na W aeńszczyiie, ale w 
całym kraju:

„Społeczeństw o wileńskie n^wet 
me wie o tvm, że dotychczas osiem­
dziesiąt piekarń chrześcijańskich w

1

U su n ą ć ‘ lydńw
komitetów dozbra:ania armii

Wielkie zebrania S. N . ziemi cpoczyńskicj
(O d  własnego korespondenta)

W  uh. niedzielę odbyły się liczne 
zigromac zeniia pu bliczne Stronnictwa Na 
rodowego w głównych ośrodkach naro­
dowych we mi opoczyńskier w Opocznie. 
Odrzywole, Drzewicy, Smardzewiczach, 
Klwowia Paradyżu i Woli SalecKłej,

Na zebianiach tych przemawiali: kol, 
ko'.. St. FrwePęb i M. B^zucl amóa z Koń- 
sk.ch, mgr. W, Borowski i red. Macie- 
j"»w&ki z Radomia, następnie z Opoczna: 
prei.es Wł. Pachcdczyk. mgr. L, R< below 
siki, mgr, A  Kularsiki, M Susk;ewicz, J. 
Cza>;kowsk; J. Sty&iński, J. Kochan iak 
i Wł, Pacholczyk (junior), Wszędizie prze 
wudniczyli miejscowi kierownicy obwo­
dowi.

Prelegenci po otnowie-iu sprarw or- 
ganizacy nych, zwrócili uwagę na nową 
Łaktvkę Komiinteimiu, jaka prowadzą ko 
muniści po rozwiązaniu K. P. P.

Szczególnie ż jw o manifestowano swe 
uczucia dla armii, gdy przystąpiono a© 
sprawy zakupu karabinów maszyno­
wych dla wojska Wychod/ąc bowiiem z 
zajady ,.A-mia z Narodem, Naród z 
Armią'1 Zarzad Pow-stówy Stronnictwa 
Narodowego w Opocznie uchwalił na 
7' eździe w dr>. 15-go sierpnia, w tS-tą 
rocznicę „Cudu nad Wisłą" zakupić dla 
wojska karabiny maszynowe, jako ży­
wy znak łączności i sympatii.

Ponieważ w korni,tece powiatowym 
dla dozbro-enia armii zasiadają Żydzi, ty­
siączne rzesze narodowców uchwaliły 
rezolucję, w której domagają pię usunię­
cia Żydów z tego komitetu.

Ziemia Opoczyńska. czytamy w rezo- 
luci, sama dz>ś da ofi»ry materialne na 
rzecz Armii, a jak zadzie potrzeba od­
da swą krew i  życie. (W. W.)

Żydzi wyłącznymi dostawcami ryb
du stolicy

Największa ilośę ryb śniętych do War 
szawy przychodzi z Pomorza. Co tydzień 
Warszawa otrzymuje lo.OOti — 23.000 
kg wspaniałej', przesc-towanej rvby no - 
morskiej, która wśród innych wyróżnia 
się wysokim gatunkiem, pełnym asorty­
mentem i standartem. Niestety — pro - 
dukoja ta przychodzi na rynek warszaw 
ski nie przez ręce polskie, a żydowskie. 
Co gorsze, istniejące na rynku war - 
szowskim firmy chrześcijańskie nie mogą 
otrzymać ryby wprosi z Pomorza j Po­
znańskiego. Stąd też wielu Kunców ryb

nych polskich musi rvbe pomorską ku - 
oować już wówczas, gdy prze dzie cna 
przez dłuższy łańcuch pośrednictwa, pła 
cąc oczywiście w ie le  drożej. ,

Sprawa ta wymaga szybkiego uzdro - 
W ienia, co tym ła tw ie j można przepro­
wadzić,, że niekorzy stne położenie pol­
skiego kuniectwa r-, bnego, odnośnie za­
opatrywania się W tyby pomorskie, wy­
pływa, prawdopodobnie z nieświadomo­
ści producentów zachodnich o  istnieją­
cym na rynku warszawskim polskim 
handlu rybnym.

Zyd przemytnik
s k a z a n y  na d w a  lata w ię z ie n ia

KATOWICE, 279 (Tel. wł.). T
W Katowicach zakończył się głośny

proces dewizowy 
Druckera, Żydą z

130-letmego 
Chrzanowa,

Tzydora
oskarżo-

Żyd instruktorem L  0. P. P.
w  T a r n o p o lu

Lwowski!- „Słowo Ner od© we" i  dniu 
19 bm, donosi •

„Z ostatnie* o numeru (Nr 37 z dn_& 
11 9, 1938 r.) tarnopolskiego tygodnika 
„Gło@u Polskiego dowiadujemy s-ę, że 
powstał specialny komitet mający zą za­
danie przygotowane w dniach od 24 
bm. do 1 października rb. włącznie 
„XV-tego Tygodi.ja L. O P P 

Tydzień ten będzie uczczeniem 15-1. 
cia LOPP w Tarn-ipolu i aoy -wypadł 
jak najokazalej postanowiono m lo. zor­
ganizować pocnod pr^wpagandowry, który 
ma być manlresracją na rzecz ide obro­
ny Państwa Pochód ten ma być wyra­
zem zrozumiem, znaczenia takiej insty­
tucji ,ak L O P

I słusznie: społeczeństwo polskie
zroumiało tak dob-ze ideę obrony Pań - 
stwa i znaczenie istnienia i rozwoju L, 
O. P P„ m drwnagri si* UBunięc^a mz.
Leifera!

Wstyd naprawdę, żeby- stanowisko 
głównego instruktora w L O. P P. zaj­
mował Żydl

To też do tego pięknu go programu po­
winien komitet wstawić jeszcze .edso 
punkt 1 to na piewszym miejscu: usunię - 
eie Żvda w pierwszym dniu propagando 
wago tygodnia.

Sanu przecież nanowie z L O. P, P. 
stwierdzacie w swo.m ł alendarzyku. i-e 
„od 1.700.000 mieszkańoów w  tarnopol­
skiego zbiera się rocznie zaledwie 160 
tys. zł., to znaczy to że każdy z nas prze 
znacza na obronę przeciwlotniczą tylko 
9 groszy rocznie, t. j. cenę jednego jaj­
ka” .

Niestety —  tak jest. Ale żeby było ma 
częj —  muszą Tarzady L O. P, P a m.ę- 
dzv innymi i Zarząd Tarnopolski prowi. 
dzić politykę zgodną z wolą olbrzymiej 
większości społeczeństwa >,

nego o przemycenie z Polski do Niemiec 
658.000 zł. Drucker został w swoim czasie 
w związku z tą aferą aresztowany- i po u- 
konczenm dochodzeń zwolniony za kau­
cją 20 000 zł. Sąd I-ej instancji uwolnił 
Druckera z braku dostatecznych dowo 
dów winy. Od wyroku tego zaapelował 
prokurator, przytaczając news dowody.

Drucker, mając zwróconą kaucję, w 
tym samym dniu znikł z Kaiowic. W dwa 
dni później żona jego twierdziła na roz­
prawie, że Drucker wyjechał tylko do 
Warszawy w ważnych sprawach handlo­
wych i wkrótce powróci, upłynęło jednak 
kilka dni ł Drucker już nie pokazał sie.

W dochodzeniach stwierdzono, ie  
zbiegi on do Czechosłowacji.

W  poniedziałek Sąd Apelacyjny ogło­
sił wyrok, mocą którego Drucker skazanv 
został na 2 lata więzienia 50.000 zl. grzy­
wny i ponoszenie kosztów -sądowych w 
wysokości 11 000 zł.

t JiS jU ij un/w iyz tijim noblm - 
to  m fw b j rzijrfc jiM ie

t u *  (kaw ó tiuuu Nulu ■ 1'hm.m f

spożyw czych j spożyw czo - kolon si­
nych ,w samym tylko Wilnie, zużywa 
przeciętnie miesięcznie 5.000 w or­
ków  mąki i drugie tyle różnych kasz.

Z pow yższych cyfr wynika, że w 
ciągu tylko jednego roku, w samym 
tylko Wilnie, zużywają chrześcija­
nie 264.000 worków nąk i kasz z 
żyaowsł ich młynów, co przy przeć ięt 
nej ce ile 40 zł. za worek wynosi ol­
brzymi kapitał )0.5b0.000 tysięcy zl 
Clbrzynde le sumy, składane przez 
chrześcijan lekkomyślnie Żydom, idą 
na walkę konkurencyjną z handlem 
chrześcijańskim i uniemożliwiają w 
ten spesób bezrot*otnyra chrześci.a- 
ni»m otrzymanie pLacy w Polsce 

Zwracam y się z apelem  dc wszyst­
kich właśc.cieli m łynów chrześi. jań- 
skich w całej Polsce o  nadsyłanie 
swych adresów  i cenników i nawołu­
jemy do zakładania w Wilnie skła­
dów hurtowych mąki i kaszy, a was 
chrześcijanie piekarze do zorgar !zo- 
wania zakunów zbiorowych bezpo­
średnio z młynów chrześcijańskich 

W szelkich informacyi udziela Sek­
cja G ospodarczo - Propagandowa 
przy Eksoozytuize Kas B ezprocento­
w ych w  Wilnie, przy ul. Zamkowej 
Nr. 6, w  godz. 15 do 16 codziennie, 
oprócz niedziel i świat".

w  roku bieżącym tak bardzo, żc w 
jednym tygodn:u, a nieraz w  paru 
driach wykazuje różrrcę kilku z ło ­
tych. Stan taki jest dla roli 'ka bar - 
dzo szkodliwy, zwłaszcza, że chcąc 
czy n:e chcąc rolnik musi w yzbyw ać 
się zboza, gdyż ze względu na prysz­
czycę żadnych dochodów  z obory 
czerpać obecnie nie może

Ciężkie to położenie- rolm kow, jak 
było do przewidzenia, Yvyzvskują 
Żvdzi Handlarze zbożem po targu, 
na którym płacono w miasteczkach 
za żyto 13.50, a którego cenn ne dru­
gi czy trzeci dzień wzrosła dc 16.50, 
wychodzą na wieś i czynią tam zaku­
py, płacąc oczj-wiscie już nie cenę 
rynkową 16.5u zł., ale 13.50 zł. lub na 
wet tylko 13 zł.

Oszukany w  ten sposób wieśniak 
dowiaduje sie o wyrządzonej mu 
przez Żyda - hand'arza szkoazje i 
krzywdzie po nirwczasie, tak, że 

na nic już r.ie przyda mu się upomina 
me o stratę.

Zapytani przez nas polscy kupcy 
zbożowi oświadczyli, że Żydzi nie tył 
ko oszukują w ten sposob rołaików, 
ale, w ychodząc p o  zakupy na wieś, 
stwarza-ą bardzo nieuczciwą konku 
rencję kupiectwu polskiemu. Nie ma 
na to innej rady, jak tylko jedna: —  
Tam. gdzie handel zbożem 
znajduje się w  w iększości w  rękach 
żydowskich, trzeba na gwałt tworzyć 
p laców ki polskie.

Zwsbtesfe naroćewcpw
sreszto&snych w  K rekru :e

KRAKÓW, (tel wł.) — W poniedzia- 
)ek późijym wieczorem zwolnione z aresz­
tów policyjnych 2 członków S. N. J. W oż­
niaka i K. Charynka, aresztowanych przy 
ul. św. Gerirudy.

Trzeci z aresztowanych narodowcÓY1' S. 
Orzejowski również członek S. N. zwol­
niony dotąd me został. (j )

S zc ze rlw  Chrobrego symbolem historycznym
UchySenie konfiskaty a fis zu  Stronnictw a N a ro d o w e g o

Wyciąg z proiokólu wspólnego posie­
dzenia niejawnego.

Dnia 15 września 1938 r Sąd. Wydział 
Zamieiscowy Poznańskiego Sąau Crkręg>- 
wego w Lnsznie w składzie; 1) Przewo­
dniczący S. O. 3. Kołodziejczak, 2) Sę­
dziowie: w sorawie c /a  Stronnictwo Na­
rodowe w Poznaniu pc wysłuchaniu wnio 
sku prokuratora postanowił: w uwzglę­
dnieniu zażalenia Stronnictwa Narodowe 
go w Poznaiu z dnia 5.9.38 r. na postępo­
wanie Sądu Grodzkiego w Rawiczu z dr, 
4.9.38 r. w przedmiocie zajęć a afiszów 
pod tytułem: „Okręgowy Zjazd Stronnic­
twa Narodowego" — uchylic powyższe po

stanowienie Sądu I i-istancii i wydać za.ę- 
te afisze Stronnictwu Narodowemu, 
■wzgl. osobom, którym plakaty odebrano, 
albowiem: umieszczenie na plakatach o 
głoszeniowych symbolu histocvczneifo w 
postaci szczerbca Chrobrego bez bliższe­
go oznaczenia nie jest odznaką w zrozu­
mieniu art 1 drkr. Prez, R P z dnia 2. 
10 35 r. Dz. U. 72/35 poz. 455, wobec cze­
go nie może uzasadniać konfiskaty odnoś­
nych plakatów.

W tym stanie rzeczy należało orzec jak 
w'sentencji postanowienia 
Przewodniczący (w.r. (—) KołodzieiczaK.

S o c j a l i ś c i  3 i * 7 b a v v ! a ; a

robotników — narodowców pracy
(Od własnego korespondenta)

Kielce, we wrześniu.
Na terenie Kielc zdarzył się ostatnio 

wypadek pozbawienia pracy 3 robotni­
ków - narodowców przez wysługu,ących 
się Żydom socjalistów, , opieicunów pro­
letariatu".

Kilkunastu robotmkow z fabryki 
„Wietrznia ', będącej własnością Żyda 
Zagajskiego (!), zapisało się do Stron­
nictwa Narodowego. Dowiedzieli sie o 
tym „ czerwoni" menerzy w fabryce i po- 
stunowili załatwić sit radykalnie z „ en­
dekamii " .  Zwotaii grupę steroryzowa- 
nych robotników i przeprowadzili „ v -  

chwałą'', że robotników - narodowców 
należy pozbawić pracy.

To żądanie zakomunikowana praco­
dawcy, który czymprądzej dostosował 
sie do ich życzenia. Gdy robotnicy naro­
dowcy Fr. Bracik, Szymczyk, J. Piwo­
war zjawili się w fabryce i przystąpił' 
do pracy, kierownik fabryk., niejaki Ko­
walski, odebrąi im narzędzia pracy i o- 
świadczył, że są z miejsca zwolnieni. A 
kiedy zapytali o powody zwolnienia, 
Kuwalski odrzekł: „fabryka was nie zwal 
nta, tylko ogol robotników'. Przez „o- 
gol" należy rozumieć socjalistyczny zwią 
ze«.

Oto jeden z licznych dowodów, jak w 
rzeczywistości wyglądają „demokratycz­
ne* i „wolnościowe" hasła, głoszone 
przez PPS (K.)

4 0 .0 0 0  dzieci nofeskfch
p o z b a w io n y c h  m o żn o ś c i r . e u k i

BRZEŚĆ n B —  Szkolnictwo po- , szkoła prywatna w Brześciu n. B. j 56
wszechne na Polesiu w roku bież. objęło 
nauczanie 200 tysięcy dzieci, w tym 190 
tysięcy w szkołach z językiem wykłado­
wym polskim i 10.OO0 dzieci w szkołach 
mniejszościowych, gdzie jeanak język p il 
ski jest przedmiotem obowiązkowym Nau 
czan.e odbywa sję W 1230 szkołach pu 
blicznych i )06 szkołach powszechnych 
Polskiej Macierzy Szkolnej.

Szkół mniejszościowych jest 57, jedna

szkół powszechnych żydowskich w m:a ■ 
stach i miasteczkach na terenie Poleau 

Dla zrealizowania w 100 proc. naucza­
nia powszechnego brakrje jeszcze około 
150 szkół, w których należałoby zatru­
dnić 1270 siły nauczycielskie Nieobję­
tych powszechnym p au czan .em  dzieci jest 
40.00C, którym należy przyjść z pomocą 
i umożliwić korzystanie z dobrodziejstw 
nauk: .
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Jak Żydzi s o rz^ u / a ii cdbtorniki radicwfi
W la ś tic .e l  : i  m y  „ R a d io d o m ”  i t o w . na ła w ie  o s k a r ż o n y c n

Przed Sądem Okręgowym w Katowi­
cach  odpow iadał w poniedziałek właści- 
* .el fiTrny R adiodom " w Katowicach 
28-fetn’ Żyd Svmcha Bursztyn (M ickie­
wicza 32) oraz kilku jego  akwizytorów, 
m. in oó-letni Szyja Muhlard, 41-Ietni 
Lcmol Kornraich, 47-letni Emil Mato- 
ches i 52-letni Juliusz W arm brand. 
wszyscy Żydz' pochodza.cy z różnych o- 
kotii Polski, a ostatnio przebyw ający w 
Katowicach.

Bursztyn wraz ze swoimi akw izytora­
mi prowadził interesy swej firm y w spo 
sób oo najm niej śliski. W erbując klien­
tów dem onstrowano ion nowe doskonale 
aparaty, kiedy zaś klient decvdow ał się 
n% kupno względnie na bliższe zapozna­
nie się z aparatem, dawau mu do podpi­
sania um owę in blanco, którą później
syypełgiab, w ypisując zupehre inne wa- I

runki, niż bvły ustalone. Równocześnie 
z umową brali od klientów weksla gwa­
rancyjne, . dla form alności“ , które czę­
sto pod presją zaopatrywano w żyra za­
sobniejszych członków  rodziny. K edy 
już klient podpisał in blanco umowę i 
wręczył weksle gwarancyjne, wysyłano 
mu do domu aparat. Dostarczony aparat 
okazywał się zazwyczaj starym grucho- 
tem (!) i Klient oczyw iście reklam ował i 
żądał wymiany. W ym icm ony aparat o- 
kazywał się jeszcze gorszym pudlem 
W obec tego klient ośw adczał, że rezy­
gnuje z nabycia aparatu w tej firmie, 
do czego miał prawo zgodnie z ustalony­
mi ustnie warunkami przed upływem 
dni 30- W ów czas najspokojniej mu o- 
świadczano. że nic nie pom oże, bo apa­
rat jest kupiony, a weksle są już oddane 
Warszawskiemu T-wu Akceptacyjnom u,

1 * 1  W f t i  m ?  5  z m i t c - w m
Sad 0 !*e !a i*h v o d r m ił a k a c j a  pi-iKurato?a

Sąd Apelacyjny w Warszawie w JII 
V ydziale Karnym rozpatrywał sprawę 
>-c:u członków Stronnictwa Narodowe­
go z pow. piotrkowskiego, którzy byli 
oskarżeni w I-ej instancji o to że 3-go 
Hpca 1937 r. we wsi Kleszciów, pow. 
piotrkowskiego, wzięli udział w pub - 
licznym zbiegowisku, które wspólnymi 
■olami pobiło kamieniami dwu Żvdów 
oraz zniszczało dach domu kasy Hono- 
cha t wybiło szybę w mieszkaniu Ż> dów- 
kt, czyli o czyn z art. 163 k. k.

Pewną sensację w ttej sprawie stano­
wiło wm«_:en e skargi apelacyjnej przez

prokuratora. Wskutek tego ponownie 
przed sądem apelacyjnym stanęli maro - 
duwcy: Edward Kuliński, Stefan P o- 
łoński, Edmund Kucharski, Wł'adys1aw 
Albrychowicz i Jan Garing, unie winni cni 
przez sąd I-ei instancji.

Obronę oskarżonych członków Stron­
nictwa Narodowego popierał przed są­
dem apelacyjnym adw. Stanisław Biz - 
szyńsłtl z Warszawy, prosząc o  penowny 
wyrok uniewinniający.

Sąd apelacy ny zatwierdził un ewin - 
ni? ący wyrok I-ej :nstanc:i sądowej i 
5-ciu narodowców uniewinnił.

PftSl |»75!ni«!
—  policja nja „ p o z w a ^ m y "

t Od własnego korespondenta)
Sochaczew, we wrześniu.

Od dłuższego czasu w każdy dzień tar 
gowy w Sochaczewie prowadzona jest 
przez członków Str.Nar. akcja bojkotowa, 
którą kieruje kol. kierownik Brzóska. 
Akcja ta ma charakter poważny i spokoj­
ny. Rozdawane są ulotki, pikieciarze ob­
jaśniają, gdz ie są sklepy polskie, skiero­
wując do nich klijentelę. Bojkot wywo­
łał naturalnie niezadowolenie u Żydów, 
którzy dokonali kilka tygodni temu napa­
du na kol Brzóskę.

Po napadzie kol. Brzóska akcję boi- 
kotową prowadził nadal, został jednak 
,unieszkodliwiony", bo ilekroć wyszedł w 
dzień targowy na miasto, natychmiast zo­
stał aresztowany i przetrzymywany 24 
godz. na posterunku. W  ostatni wtorek, 
zaledwie wyszedł na ulicę, bez żadnego 
powodu został zaprowadzony na posteru-

H y m n

w tanachicłt
W dii,u 14 bm. w Małej Polanie o- 

fiojc W cirochty od b y ło  się pożegnalne o- 
gnisko ostatniego turnusu obozu pracy 
dla maturzystów. M łodzież narodowa 
kończącą w tym dniu służbę pracy z ca- 
*?go serca zam anifestowała swe uczucia 
narodowe śpi w a ją c na zakończenie o - 
gnrsfka Hymn Młodych.

W drodze pow rotnej, w czasie posto­
ju  n'* stacyjkach pięknych letn'sk Czar­
nohor* , z w agonów  popołudniow ego p o ­
ciągu w ypełnionego pow racającym i ma 
tuTzystami dały się słyszeć licznym p o­
dróżnym, m elodie n arodow ych  pieśni o- 
kirzyki na cześć Polski N arodow ej i Ku

nek i przesiedział tam dobę. ku wielkiej 
radości Żydów. Komendant oświadczył 
kio. Brzosce, że ile razy pokaże się a 
miasto w dzień targowy tyle razy będzie 
siedz;ał w areszcie.

X
13 wrześma odbyło się w Sochaczewie, 

w dużej sali Domu Katolickiego, publicz­
ne zebranie Stron. Nar. O obecnej sytua­
cji politycznej mówił kol. Jan Dziżyński, 
członek Zarz. Okr. z Warszawy. Referat 
o programie Stron. Nar wygłosił kol. dr. 
Gulkiewicz, prezes zarz. pow w Rawie 
Maz Przemów;enie dr. Gutkiewicza pize 
rywane było żywiołowymi oklaskami, a 
po przemówieniu zebrani zgotowali mu 
gorącą owację.

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
, Boże coś Polskę".

(J. Dż.)

M ło d yc h

Hufcach Pracy
tolickiej okrzyki w których dom agano 
się odżydzenia letnisk poteWcb, 
okrzyki przeciw żydo-kom unie i wrtesz 
cie grom kie „n iech  ży ją " dla polskich 
kolejarzy.

Na stacji w ęzłow ej w Stanisławowie, 
skąd w różne strony Polski miano się 
porozjeżdżać, bratersko zżyta z sobą w 
ciągu czterech tygodni m łodzież po ser­
decznych uściskach dłoni żegnając się 
zaśpiewała na peronie junacką „A w an­
gardę" i raz |3szcze_ zadokum entowała 
swe niezachwiane stanowisko przy spra 
yyie narodow ej odśpiewaniem Hymnu 
Młodych i gorącym i okrzykam i na cześć 

W ielk iej K atolickiej N arodow ej Polski.

Dwaf z Olkusza
w  roli k o n k u r e n t ó w  p o c z ty

Olkusz, we wrześniu, 
wyniku przeprowadzonych docho­

dzeń i obserwacji wydział śledczy P. 
P. w  Sosnowcu zatrzymał w tych dniach 
dwóch Żydów z O’kusza: Moska Pan­
kowskiego i Jndę Wolfa Ruzenfelda* 

.Obaj Żydzi od dłuższego tuż czasu 
konkurowali z pocztą, z i muąc się orze 
wożeniem z Olkusza dio Będzina i Sos­
nowca wraz z powrotem pryyvatnej ko­
respondencji, paczek, papierów warto­
ściowych. weksl' i pieniędzy. Za czyn­
ności te pobiera!- oni od --'-ych klientów,

rekrutujących się przeważnie spośród 
ludności żydowskiej znacznie mniejsze 
opłaty niż poczta Obaj Żydzi wykupy­
wali miesięczne b 'ety okręgowe, ież- 
dząc na me po kilka razy dziennie.

Interes prosperował doskonale, przy­
nosząc duże zvski obu żydik om olkuskim 
natomiast poczta ponosiła znaczne stra
ty-

Wreszcie w tych dniach „przedsię­
biorstwo pocztowe" zostało zlikwidowa­
ne a obu komb uatorów przekazano do 
dyspozycji władz administracyjnych.

z którym firma „Radiodom  m.ała roz­
liczenia i należność za aparat musi być 
uiszczona Kiedy klient pozostawił apa­
rat firmie do dyspozycji czy nawet w 
ogóln go odesłał i wówczas nie zwracano 
mu weksli, chociaż dobrow oln ie zrze­
kał się dokonanej pierwszej wpłaty, kló 
rą zwi kle otrzym uje akwizylor. W ów  
czas prow adzono przeciw ko niemu egze­
kucję. bow iem  w międzyczasie przysyła­
no owa podpisaną in blanco umowę, już 
wypełnioną, na warunkach, jakie podo­
bały się firmie, a nieustalonych przez 
sprzedającego z klientem Również i wy 
sok ość rat dow olnie sobio zwiększano 
iponad m ożliw ości płatnicze klientów 
którzy z górv przy pertraktacjach kupna 
zastrzegli sobie w jakiej w ysokości raty 
mogą płacić.

W  ten sposób firma ..R adiodom " oraz 
jej akwizytorzy z Symóhą Bursztynem 
na czele poszkodowali wiote osób na te­
renie Śląska i Zagłębi,. Dąbrowskiego. 
Niektórzy k fen c i bardziej -oz.garn’ ęci 
zrobili doniesienie i epilogiem tego do 
n:esicnia bv!a poniedziałkowa rozprawa 
obejm ującą oczyw iście tylko drobnv 
fragment dokonanych oszustw.

Oskarżonego Kornrpieha donrow adzo- 
no na rozprawę z więzienia, gdzie prze­
bywa w związku z ser‘ ą dalszych podob­
nych oszustw co  do których toczy się 
obecnie śledztwo.

W  wyniku rozorawy skazany został 
właściciel firm y „R ad iod om " w Katowi­
cach (M 'r!;iewiczn 32' Symoha Ro.rszty.1 
z W arszawy na 8 m ^ sięcy  więzienia, 
3 Tv ' a Muhlrad na 8 rni-eśi-ęby w :ęz t:n>a 
z zaw^-szemcm wykonania knrv na 5 lat 
oraz K om reich  na 7 m esięcy wiezie- 
nia

Resztę oskarżonych tiwolnmno dla bra 
ku dostatecznych dow odów  winy.

W vrok

w  u r o t ** '*  o nuafniauie 
z  m R fc a

ŁÓ.DŹ. 22. 9. (te! w ł]. We środę Sad 
Okr. ‘ ogłosił wvrok w aferze pohoro - 
we Jak drnos’1, smy. na ławie oskarżo­
nych zas:adło kdku urzędników klórzv 
przez maci -mac ę przyczynili się do zwoi 
nienia od służb-- wo-sko-wei wna przemy 
sir wca z Pab-anic, Leopolda Wernera

Sąd skazał b, urzędnika starostwa ła ­
skiego. Ignacego Dersł ie to, na półtora 
roku domu poprawy i 200 zł. grzywny, 
b. urzędnika PKU w Łasku. Maksymdia 
na Anuszczyka na rok domu Doprawy, 
b urzędnika zarządu gm Pab'anic Ste - 
fana LudwLsiaka na półtora roku w ię - 
żtgfiife. Sprawę przeciwko Wernerowi na 
mocy amnestii umorzono Również na 
mocy amnestii darowano karę Ludwisia 
kowt. a pozostałym skazanym zmmejszo 
no karę o połowę,

Ż y d ó w k a  
nie h P rtz’ e uczyć

dzieci polskich
Donosiliśmy o tvm iż w Rypinie na 

Pomo-zu, powierzono obowiązki wycho­
wawczyni VI klasy szkoły powsz. oraz 
nauczanie języka polskiego, Żydówce
Braumówme.

Obecnie komunikujemy, iż nauczyciel­
ka Braunówna — Żydówka została z 
obowiązków swvcb odwołana i podobno 
od 1. 10 ma być przenies>ona do Do­
brzynia nad Drwęcą.

Stanowisko zajete w t® sprawie przez 
rodziców wyw-ołeło w społeczeństwie ży 
wy odruch solidarności, nie spnłkało się 
natoinićust z uznaniem ze strony p. in­
spektora Cezaka który ponoć miiał o- 
świadczyć delegacii rod1, tców, że Żydów­
ka leniej uczy od nauczycielek i nauczy 
cieli Polaków

D r. D re b n e r
nie budzie zw oln ony za kaucia

Skazany swego czasu za kom unizm  ' 
przebyw ający w więzieniu św Michała 
w Ki ikowie dr, Drobner stawił wniosek 
o wypuszczenie go na w olność za kau 
cją przy czym  w ysokość tej sumy m ia­
łaby być przez sąd ustanowiona. Leka­
rze stwierdzili podobno u ni?.go chorobę 
sercową i potrzebę je j leczenia.

Onegdaj rodzinę Drobnera zaw iado­
m iono, że wniosek nie został uwzględ­
niony.

tlW kiarze ‘ na ławie oskarżonych
Z a k o ń c z e n ie  w ie lk ie g o  procesu 
k o m u n is ty c z n e g o  w  R z e s z o w i e

(O d  własnego korespondenta)
Rzeszów, we wrześniu | Krawców, pow Tarnobrzeg, ludowiec ł

wiciowiec — oskarżeni o to, że „w dru* 
giej polewie 1937 r., w powiecie tarno-

OnegcLa- zapadł wyrok w trzymiesiccz 
nym orocesie komunistycznym 'ak to­
czył się przed Sądem Okręgowym w 
Rzeszowie. Na ławie oskarżonych za­
siedli: Michał Krajewski z Radomyśla 
nad Sanem, sekretarz oddziału Związku 
Zawodowego robotników przemysłu 
drzewnego, Franciszek Delbas, przewód 
niczący Z Z robotników pizemysłu 
drzewnego w Radomyślu nad Sanem o- 
raz Ignacy Moskal z Wólki turebsk.ej, 
pow. Tarnobrzeg, wiceprezec powiato- 
wrJj?Wici"■ na powiat Tarnobrzeg, Korga 
Leon, ze Skowerzyna, pow. Tarnobrzeg, 
członek Zarządu por/iatowego , W ,ci" i 
sekretarz pow. Stronnictwa Ludowego— 
Józef Duma z Krawców- pow Tarno- 
br-eg, członek Zarządu Powiat. Stronnic 
twa Ludowego „W ici", — Padelcc Mi­
chał z Woli Zarzyckie;, pow. tarnohrze 
skiiego, członek zarządu Z, Z. przemy­
słu drzewnego i Żyd Markus lmmer- 
gliick. zam w Radomyślu nad Sanem 
pow. Tarnobrzeg oraz Jakub Muriasz, z

brzeskim, biorąc ucział w „Chłopsko * 
Robotniczym Komiteoie Rewolucynym 
w Polsce" wchodzili w porozumienie ze 
siobą i innymi osobami w celu pod ęc.,a 
usiłowań zmierzających do zrr any drogą 
rewolucp ustroju Państwa Polskiego & 
ziatefn o przestępstwo z airt. 97 par. 1 k, 
k w- związku z art. 93 pat 2 k k.

Oskarżeni pełnili swe funkcje w par* 
tiach do chw li aresztowania.

Wszyscy oskarżem, skazani zostali na 
karę więzienia od 4— 7 i poi lat.

Do sprawy tef wrócimy po sporządze­
niu uzasadnienia wyroku na piśmie p-zez 
Sad Okręgowy, gdyż oskarżeni zapowie­
dzieli apelacię. Spraw-a ta zasługuje na 
szczególną uwagę ze względu na środo­
wisko i przynależność partyjną oskar­
żonych. Wvkazuje również niezbicie, że 
komunizm strąki organ zowane pi zet 
ludowcom stara się wykorzystać dla swo 
ich celów.

Komuna w związkach socjalistycznych
D z ia ła l n o ś ć  t o w a r z y s z a  Konoi?ki

Zawiercie, we wrześniu.
Na terenie naszego powiatu prowadzą 

działalność organizacje marksistowskie, 
:ak 1 UR. Klasowe Związki Zawodowe i 
Związek Zaw. Małorolnych, . w których 
prezesem albo wpływowym dygnitarzem 
jest osławiony Leon Konopka, piastujący 
również godność ławnika miejskiego z 
ramienia PPS

Jak ws7ędz:e, tak i u nas komuna ;t- 
wił? sobie misternie w tych organizacjach 
swoje gniazdeczk? antypaństwowej r0ho. 
ty, którą przez dłuższy czas bezpiecznie 
piowadziła. Nie uszła jedrak w końcu 
czujności władz bezpieczeństwa, klóra 
postanowiły wkroczyć i zlikwidować 
krecią robotę płatnych agentów Komin- 
ternu w legalnych związkach socjalistycz 
nych. I tak zlikwidowano jaczejki komu­
nistyczne w TUR. i Klas. Zw Zawodo­
wych w Łazach i Myszkowie, znajdu,ąc 
w czasie rewizji obfity materiał kompro­
mitujący i aresztuiąc wybitnych komuni­

stów a za.azem zawieszając działalność 
powyższych organizacyj.

W samym Zawierciu w TUR. sprawa 
nie lepiej się przedstawiała, lecz m.et- 
scowa „góra" PPS-u, cncąc uniknąć 
kompromitacji, — sama zlikwidowała 
„jaczejkę" komunistyczną, wyrzucaiąo 
kilkudziesięciu członków, z których ki‘ - 
ku zostało oskarżonych o działalnoś< wy­
wrotową.

Nie lepiej się działo i w Zw. Zaw Ma­
łorolnych ao czasu jego likwidacji, gdzia 
wywrotową akcję prowadził Tad. Cieśla, 
znajdujący się obecnie w Berezie.

Takie to otoczenie miał p. Leon Ko­
nopka, który przeszło tok czasu prowa­
dził nielegalnie działalność wśród chło­
pów pod płaszczykiem Zw. Zaw Malorol 
nych, a i  nareszcie starostwo zawierciań­
skie zainteresowało się jego osobą i po­
ciągnęło go do odpowiedzialności karno­
administracyjnej.

Wielkie zebranie Stron. Narodowego
w  P abianica ch

Pabianice, we wrześniu.
Dnia 18 września rb. o godz. 12,15 w 

sali kina „Nowości" pod przewodnic­
twem L. Tszydla odbyło się w.elkie 
zgromadzenie pubUczne, na którym re­
ferat u. t „Obecna sytuacja w Polsce i 
zagranicą* wygłosił prezes zarządu po­
wiat. Łaskiego mec. Feliks RembielińskI 
przedstawiając w k.ótkich zarysach c- 
becne po!ożen:e Polski wobec ostatnich 
wypadków w Ę*iropie. Mówcę ncznie ze ­
brana pubhczność nagrodziła oklaskami

Następnie udzielono głosu kap. L. 
GiTzegorzakowi, który w przeszło go­
dzinnym przemówieniu omówił sytuagę 
wewnętrzną, zaznaczając, iż Stronnictw) 
Narodowe będzie pracować nad unaro­
dowieniem handlu polskiego i odebra­
niem Żydom praw politycznych (burza 
oklaskow i wznoszenie okrzyków na 
cześć obozu narodowego i ich przywod 
ców).

Za aktualny i na czasie wygłoszony re­
ferat publiczność zgotowała mówcy owa-

Relikwię św. A. B e b c ii ,
d la  P l e b a n i i

W  niedzielę 2 października rb Ple­
bania nad Uszą bedzie świadkiem nie- 
2 .v, v. n uroczystości katolickich. W 
tvm diiu bowiem zostanie przewiez.io- 
na spedalnym pociągiem cząstka relik- 
wi św. Andrzeja Roboli, przeznaczona 
dila świątyń,1' parafialnej w Plebanii. Po­
ciąg z relikwiami odejdzie z Wilna w 
dniu 1 października i do st. kol. Krasne 
nad Uszą przybędzie zrana następnego 
dnia Relikwie pi ocesj,analnie będą prze­
niesione z dworca do kościoła. W  uro- 
ozystośi a weźmie udział JE ks, biskup 
Niemira z Pińska . liczne duchowieństwo 
wileńskie.

cję. Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Roty" i wznoszeniem okrzyków na cześć 
obozu na-odowego i Romana Dmowskie. 
Źo-

Dodattkow e z a p is y
do Studium Wychowania 

Fizycznego U . J.
Dyrekcja Studium Wychowania Fizycz­

nego U. J. w Krakowie ogłasza dodatko­
we wpisy n? Studium Wychowania Fi­
zycznego U. J. dla mężczyzn, którzy zo­
stali zwolnieni ze służby wojskowej po 
dniu 19 września br

Poaani? o przyjęcie na Studium pizyj- 
muje Dy-ekcja do dnia 4 października 
włączn. . Adies; Studium Wychowania 
Fizycznego U. J. Kraków, ul. Żvblikiewi- 
cza L. 5.

Opieczętowanie ks.ng
Ż y d o w s k ie g o  Z w i ą z k u  

R ze m ie ś ln ic ze g o
Białystok, we wrześniu.

W  zw.^zku z rozwiązaniem w swcun 
cza«'e zarządu głównego ZwiązJcu Rze­
mieślników Żydów w Warszawie, bia - 
łostockie starostwo grodzkie zawiesiło 
działalność tej organizacji w Białym - 
stoku

v. ln.kj lu związku opieczętowano 
wszystkie księg, buchalteryjme, gdvi 
zachodzi pode'rzei,’e nadużyć

P r e n u m e r a t  as w Warszawie i na prowincji (wrai t przesyłką pocztową 
<n.esięczni« — 40 gr : awartalnie — I rt. 20 gr.s 

[ofl 9 czekowe: P Ł  O Nr. 8762 Warszawski Dziennik Narodowy rocznie -  4 zł. 80 gi
i»  rozracb poczt Nr 694 Warszawski Dzień Nar Skrzynka poczt Nr. 24o
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